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N a jb ru ta in e jszy  po Muraw m wie wielko- 
rządzca litewski, jen era ł K ochanów ustąpił. 
M ianowano go senatorem co w R osyi ozuacza 
przeniesienie w stan spoczynku z zachowaniem 
pełnej gaży m unduru i praw a do otrzym ania 
przy sposobności jak iejś innej posady A ni po
stępowanie Kochanowa w V lnie, an i żadna 
zamierzona zm iana kierunku rządowego me 
tłómaczy jego odwołania, więc zapewne nastą
piło ono w skutek zwyczaji y ch  w Rosyi ry 
w alizacja m iędzy dygnitarzam i. Kochanów był 
bardzo kłótb we&o usposobienia. G ryzł i szar- 

ał Polaków , deptał po katolickim  Kościele, 
na ulicacU poryw ał dzieci i osobiście zawoził 
je  do praw osław nych ochronek, a rozpaczające 
m atk i kazał siec rózgami. Tern wszystkiem  
bardzo się zasłużył przed rządem  i zdziczałą 
prasą, ale równocześnie wbił się w taką dumę, 
że sądził się wszechwładnym . W ięc raz po raz 
istro zadzierał z innym i dygnitarzam i na Li- 

t wie, Dwa la ta  tem u car m usiał się wdać w 
ego w aśń z jenerałem  dowodzącym wojskami 

l.tew skiegc okręgu i już  w tedy on omal nie 
wyleciał. K i lk a  m iesięcy tem u zadarł się z gu
bernatorem -wileńskim baronem  G revenitzem  i 

zmusił go do przyjęcia dym isyi, wreszcie po
różnił się z prawosławnym  m etropolitą Stał 
się ted y  nieznośnym  dla R osyan i w  końcn 
musiano go od w. dać. Jego  następcą jes t jene
ra ł Orżewski, k tó ry  jak iś czas b y ł pomocni
kiem m in istra  spraw w ew nętrznych hrabiego 
Tołstoja, później zarządzał domenami. Je s t to 
todobno człowiek gładKich form, ale bardzo 

: ■ iard«go charakteru  — po w ierzchu Francuz, 
w ew nątrz satrapa. L itw m  nie będzie pod nim 
lżej, gorzej być może, dopóki obyczajem „pom- 
p a u jrć w “ (jak -‘eh nazyw a saty ryk  Szczo
drym) nie przerobi wszystkiego podług swe- 
gc gustu

Jednocześnie z tą  zm ianą w ielkorządzcy 
ln.ewakiegc nadeszła wiadomość, że trzy  pie
sze dyw izye z K aukazu wysłano nad Nic- 
men W isłę. T ego m ożna się było spodziewać, 
bo odkąd przed p a ia  la ty  poczęto na Kaukazie 
formować “d ru ży n y u z żywiołów miejscowych, 
odtąd też tam tejsze pułki czysto rosyjskie za- 
. Łtło przerzucać na  zachód. T ak  w przeszłym  
r a przesunięto 19 i 38 dywizyre nad D niepr 

idawno minia ter wojny z a ra d z ił  formacyę 
, ru ży n “ tatarskich n . i  .Ką.cjjŁjoŁjLO-

morza, więc tam tejsze regularna wojska już 
ją zby-teczne i oto 20 dyw izya z W ładykau- 
razu, 21-sza z Tem ir-Chan-Szury i 40-ta z nad 
ioinej W ołg i zaczną powoli dźwigać się ku 
j cmi om polskim. P rzybędą one zapewne do- 
iie ro latem , bo pierwej wyrnozą sztaby i kan- 
ieiarya, a żołnierze rozpoczną m arsz na wio- 
inę. '  T en przybytek wojsk nad granicą za- 
.hodnią wynosi 40.000 na stopie pokojowej.

Na K>” kazie zostaną już ty lko dwie dy- 
e p sy jsk ie  i b rygada strzelców, a oprócz 

, y > jedna dyw izya dragońska. Te wojska stoją 
ściwie już  za Kaukazem , za lodowym grable- 
■r mianowicie 39 dyw izya w górach Ara- 
kieh, nad granicą turecką, dyw izya grena- 
rska w okolicach Tyflisu, b rygada strzelców 
•podał perskiej granicy, a jazd a  jes t pu ł

ki ni rozrzucona od Czarnego do Kaspijskiego 
za. W szystkie inne wojska na  K aukazie już  
składają z narodow ych „drużyn gruziń- 

ęj, tatarskiej, m ingrelijskiej i t. d., a w tych 
ażynach oficerami są przew ażnie Rosyunie, 
hiierzam i zaś wyłącznie miejscow* m iesz

ańcy. Nie przedstaw ia to żadnego niebezpie- 
zenstw a, bo na  K aukazie założono setki wio- 
■k osiedleńców rosyjskich, a Czerkiesów wy- 
irto  do Turcyi, zresztą k ilka lin ii kolejowych 

fezy ten  kraj z caratem.

W czorajsze telegram y doniosiy o zachw ia
niu  się gabinetu  francuskiego. W edług jednych 
wiadomości, podał się do dym isyi Loubet, w e
dług m nyoh R ibot i Develle. Do ty ch  w ersyi 
dodać jeszcze należy pogłoskę, że F reyc ine t 
czeka ty lko otw arcia parlam entu, aby złożyć 
tekę, tym czasem  zaś pośpiesznie porządkuje 
ak ta  i spraw y swego wydziału, aby przyszły 
m inister w ojny nie m iał potrzeby i możności 
wglądać w działalność swego poprzednika. Z te 
go doniesienia widzimy, że niew iara w uczci
wość m inistrów  je s t we F ran cy 1’ tak  rozpo
wszechniona, iż w szystkie ich czyny są tłum a
czone złem i pobudkam i. ' io m ożna o to obwi
niać opinii publicznej: ma. ona prawo tak  są
dzić swych dygnitarzy . Chwianie się gabinetu  
pochodzi stąd, że jak  w parlam encie, t.ak i 
w nim  ścierają się ustaw icznie dwa p rą d y : m i
nistrow ie radykalni, na k tórych  czele stoi Bour- 
geois, pragną jak  najbardziej rozjątrzyć sprawę 
panam ską i tak  w ywołać przew rót szkodliwy 
dla żywiołów mieszczańskich, natom iast . ini- 
strow ie oportunistyczni usiłują zakończyć skan
dal nanam ski bez nowych ofiar. Jednakże Bour- 
geois ciężko zachorował, wiec już  nie może 
krzyżow ać zamiarów R ibota i Loubeta. Zape
wne tedy  oni zaniechają m yśli o dym isyi i 
energicznie wezmą się do napraw y republiki 
mieszczańskiej. Jakoż jed n a  depesza zapewnia, 
że żaden m inister nie zam ierza ustąpić, zdobyli 
się oni naw et na czyn energiczny, bo na ulicy 
aresztow ali byłego kom unarda, anarchistę Pem- 
je an a , którego koalieya g-.-up rew olucyjnych 
obrała swym szefem i naczelnikiem  „K om itetu 
Bezpieczeństwa narodowego “. On to postawił 
wniosek, aby 10 stycznia, w dzień otw arcia 
pa: lam entu, naród paryski w ykonał m arsz na 
pałac elizejski i na gm ach parlam entu. Ten 
Pem jean dziesięć miesięoy tem u był zasądzony 
na półroczne więzienie za podburzanie «robotni- 
ków do rabunku  sklepów i palenia domów, lecz 
poczciwy rząd ani m yślał wykonać sądowego 
wyroku, dopiero zaś teraz przypom niano ów 
w yrok i uwięziono Pem jeana, co rewolucyoni- 
stuw tak  rozdrażniło, że postanowili 10 s ty 
cznia doprowadzić w P aryżu  do budowy ba
rykad. D latego to w łaśnie rząd ogłosił p laka
tami, że wszelkie żabi rżenie stłum i siłą zbroj
ną. Rkandai panam ski postanowiono załatw ić 
corychlej. W ięc F erdynand  Lesseps stanie pized 
sądem apelacyjnym  za dni cztery, zaś inni 
oskarżeni i siedzący w Mazasie otrzym ają ak t 
oskarżenia w połowie stycznia., preoęy «ai i n -  
jrcozmie się w lutym . Tymczasem utw orzyła się 
w P aryżu  grupa obyw atelska, dom agająca się 
w odezwach do narodu, aby w szystek m ajątek 
łapowników, ich żon i k rew nych był skonfi
skowany i rozdany tym  akcyonaryuszom, k tó 
rzy  stracili na akcyacli panamskich. N adto żą 
da ta  grupa, aby w senacie i izbie deputow a
nych wmurowano czarną tablicę z nazwiskam i 
łapowników. Te odezwy polieya konfiskuje, 
p lakaty  zrywa, w ogóle zaczyna działać b a r
dzo energicznie, co Paryżanom , odzwyczajonym  
od wszelkiego rygoru, bardzo się nie podoba.

(Ciąg dalszy).

Nasz polski chłopek, skoro tylko poczuje 
§ >  )chę monety w k ieszeni, czuje ogrom ny po- 

ąg do zawodu salonisty. W szak to tak  przy- 
h  jt-.ńwe panować cały dzień za szynkwasem  i

n a ć  ^C  trp inw flA  rwł o-nin.. y .n s ta ie  w ien. sn .lon i-i  trenować od gości. Z o s ta je  więc saloni- 
ą, ® zwykle przytem  i notaiyuszem , tak  jes t 

mówtę w yraźnie no taryuszem , legalizującym  
ip « y , sporządzającym  dokum enty prawne. 

Myślałem, że pęknę ze śmiechu, kiedy zobaczy
łem  ł at ' sobie nasz chłopek, k tó ry  zaledwie n a
uczył się trocnę po angielsku, w yw iesił nad 
swym salonem tablicę Notory puhlic. Do tego 
oiał _ zupełne prawo, bo został notaryuszem .

•żeli k tó ry , z naszych szanownych rejentów  
cpyfi komorników (że też to m y w tak i bez- 
myśiny i śmieszny sposób dajemy ludziom ty- 
tuly> które się im n ie należą, jak  n. p. adwo-
cftiowi; mecenas, nauczycielowi: profesor itd.) 
ipjedzie na  w ystawę do Chicago i chcąc zaim-

Am erykanom  i pokazać im, co też on
w  starym  k ią ju  pochwali się , że jest 

i "  ’ ’ ’
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tryu izem n. p. z Paczkow a, to niech le-
a Jjokij. bo inaczej Yankies będzie m iał

S° ®Poł0cznem stanowisku bardzo liche wy- 
bZeŁie.

Lecz
polskich

\ Wróćmy do przyjęcia przez obywa-
‘ n1- . -  * w Brooklynie.

lajechaliśmy w prost na plebanię przy pol- 
l kościele i  T7„„w :___  ____ __1 -^bsciele św K azim ierza. Dotychczas pa- 

•s ; tą  z ar ądzar m onsignore Bronikowski, lecz 
itow ann] zdrowia udał się na stały po- 

r f  2astałem  więc jego zastępcę

W Holandyi w jrbucliły rozruchy wło
ściańskie, groźne o tyle, źe w północnych pro- 
w incyach ogłoszono m ały stan  oblężenia i po 
w,ochach rozstawiono wojska. Zaburzenia w y
n ik ły  z kłótnijchłopów -gospodarzy z ie li  parob
kam i Gospodarze, zaniechawszy starego a do
brego zwyczaju, podług którego parobek był 
zawsze członkiem rodziny, u której pracował, 
zabronili im  siadać wieczorami z całym  domem 
przy ognisku, jeść ze wspólnej misy, palić fa
jeczkę i gaw ędzić z córkami gospodarza. Obra
żeni parobcy pTi Lilka dni na  zabój, potem 
pewnego w ieczora, zapewne się umówiwszy, 
wyszli z szynków z kuriami i niem i potłukli 
gospodarzom okna. Zaczęło się to pow tarzać 
co wieczora i we w szystkich wioskach. Szkla

rze zarabiali, a flegm atyczni H olendrzy cier
pliw ie czekali, aż przem inie ta  burza gn ie
w nych parobków. Jednakże wieczorna ka
nonada pow tarzała się regularnie coazień, a 
przybyły  jeszcze Tnie psoty parobków. W ów 
czas gospodarze zaczęli ich oddalać na  dłu
go przed Końcem rocznych term inów, bo 
trzeba wiedzieć, że w tym  krą iu  dw a razy  na 
rok, na wiosnę i w jesieni,"’, są zaw ierane służ
bowe kontrak ty . Parobcy nagle, w środku o- 
strej zimy, znaleźL bę bez zajęcia i dachu nad 
głową. W ięc zaczęli juz  jaw nie napadać na 
swych daw nych gospodarzy, a  ci znów stanęli 
do wspólnej obronj Tak u tw orzyły  się dwa 
wojujące obozy, nastały  formalne b itw y  i w 
końcu w iadza m usiała w ystąpić Do zakłóco
nych okolic './ściągnięto wojsko z całego kraju  
i utworzono konne oddziały żandarm skie dla 
ścigania rabusiowskich band parobków  W  
każdej okolicy powstały obywatelskie kom itety, 
które postanowiły pośredniczyć m iędzy gospo
darzam i a parobkam 1 i skłonić pierw szych do 
przyw rócenia starego zwyczaju. Dotychczas 
jednak staran ia  tych  kom itetów  rozbija ją  się o 
wzajem ne rozdrażnienie wieśniaków.

W sprawie emigracyi.
Losiacz 3 stycznia.

O trzym ujem y następujące pismo: —
Dużo w ostatnich tygodniach spotykaliśm y 

w dziennikach korespondencji o wychodztwie. 
Temu dotąd niebyw ałem u zjawmku przypisy
wano niezliczone przyczyny; kiedy najprostszą 
je s t może bieda ekonomi-zna, k tóra się szerzy 
m iędzy naszem  włościaństwem. G dyby je j nie 
było, m kom u ani przez m yśl by  nie przeszło, 
opuszczać swego kraju rodzinnego. P rzyczyną 
ń isdy  je s t m iędzy innaini procedura sądowa, — 
rozwlekła, kosztowna, bez żadnej potrzeby n i
szcząca strony. Po ws ach panuje chaos ; gm in
nej władzy faktyczr e n ie m a  żadnej; krzyw dy 
zatem  codzienne. L ichw a choć zakazana kw i
tn ie  w najlepsze; a jeżeli nieco osłabła, to dla 
braku już zastawów.

/je tak i stan  rzeczy i na m oralność źle 
c ddzit ływ ać musi, to zdaje się bardzo naturalne. 
Owe tedy  tak  fa ta lae  stosunki były wybor- 
nem  przygotow aniem  dla niecnych agitaeyj. 
Zaczęły się one d nib'f ostrożnie » rr^y u rL '1- 
•ILJfcj, — posuwały się tlaiej, coraz dalej. Jakże 
się w obec nich zachowywał nasz lud ruski ? 
Oto zawsze najrozsądniej, najzacniej. Podburza
jące słowa . druki, po czytelniach rozrzucane, 
a nam iętnie kom entowane, żadnego nań w ra
żenia nie spraw m fy; lgnął on zawsze więcej 
ku Lachom, niż ku  nowym druhom. Od pierw 
szych bowiem doznawał niezm iennej życzli
wości, często i pomocy ; co zaś doznaw ał od 
drugich, niechaj sam opov ie. Odpłaca1! się też 
i om w zajem nością; a szczególniej uwido
czniali to przy każdych wyborach, spiesząc do 
urny, by głos swój oddać za naszym. — "W końcn 
gdy  nastało wychodźtwo, w idzieliśm y n iektó
rych, od daw na baiamuconych, dążących do g ra 
n icy; sm utnych, Lo z m ałą nadzieją, żeby tam 
lepiej być mogło. Jakoż większa, zaraz część 
do domu wróciła. T a  przemilczę jak się o 
swoich kusicielach w yrażali, co mówili o zakor- 
dońskim ra ju .. — L isty  a to li 'ja k b y  pisane stam 
tąd  przez naszych) dochodzą nas jeszcze, o 
szczęściu tam  znalezionem , o zagrodach, o n i
wach, k tóre j u ż  p o s i a d a j ą ;  i t. p. 'Wy
chodźtwo zaś uważać można za zupełnie chy
biony zam ach, na którym  co prawda, nie An- 
stry a  straciła.

Od la t ju ż  wielu znam  naszych p r a 
w d z i w y c h  Rusinów, a od la t 20tu jestem  
w codziennej niem al z nim i styczności. W iem  
zatem, co ludowi tem u dolega, jak  m ałem by

jr 1 , ymeeii tego. młodego, bardzo gorli- 
L ł  patryotę, k tó ry  mię

serdecznie, po polsku P rw dewszyst-

kiem zaproszono mię do hali szkolnej, gdzie 
już czekała zgromadzona dziatwa, aby przyw i
tać i uczcić starszego brata, ze starej Polski, 
której biedne dzieci wygnańców jeszcze naw et 
nie widziały!..

W ielka sala by ła przepysznie przystrojo
na w dywany, flagi i kw iaty  i spraw iała przy 
sztucznem  oświetleniu praw dziw ie czarodziejski 
widok. W śród kw iatów  unosiły się, jak  gdyby 
aniołki g rupy dziew czątek w  barw ach narodo
wych, trzym ające polskie herby  i sztandary, 
Chłopaki przebrani v? stroje ludowe krakow 
skie, . ub też w kontusikaoh z karabelkan. i w y
glądali dziarsko, jak... jak  polskie dzieci. R oz
poczęły się przemówienia, deklamacye i śpiewy 
dziatek, które w zruszyły w szystkich obecnych 
do łez. Żyw y obraz przy świ°tle bengalskiem  
i śpiew „Jeszcze Polska nie zg inęła“ zakoń
czyły tę  piękną uroczystość, k tó ra mi na dłu
go zostanm pamięci, a za k tórą złoży' ;m 
serdeczne podziękowanie zacn jm  Siostrom N a
zaretankom , kierow niczkom  szkoły. Całe wy
stąpienie dzieci było dla m nie ponownym do
wodem, że w ykształcone i pełne poświęcenia 
Siostry N azaretanki spełniają w A m eryce zna
komicie swoie zadanie w ychow yw ania dzieci. 
Po św ietnym  obiedzie u  ks. W ysieckiego, od
b y tym  w tow arzystw ie gości now ojorskich, 
przedstaw icieli prasy kom itetu  miejscowego itp. 
nastąpiło wieczorem publiczne przyjęcie w hali 
Knickerbrockei' (Brooklyn założyli H olendrzy! 
na Clymer Str.

Obchód rozpoczął przemową prezes Towa
rzystw a Pułaskiego p J. Rostkow ski, poczem 
z kolei przedstaw iali się prezesowie wszy: ;kicli 
tow arzystw , wręczając mi swoje ustaw y (kon- 
stytuoye). Po śpiewir „Boże coś P olskę“ prze
mawiali ks. W ysiecki, dalej prezes Tow arzy
stw a rzem ieślników polskich p. K w arciańsk1, 
nareszcie wśród rosnącego antuzyazm u i gość 
ze starego kraju. Po każdej mowie śpiewało 
Towarzystwo śpiewaków polskich w Brookly-

rnu dużo dopom idz m ożna; a tem samem na, 
pewniej Państw o spotężnieć. A. Gotuchowski.

Si sprewie tuczempskiej.
Od włościan wsi Tuczem py otrzym ujem y 

pLmo, które dopiero w yjaśnia całą tę  sprawę i 
pokazuje, że nie co innego, tylko polityczna 
nam iętność księdza, ruskiego w ywołała przej
ście włościan ?. obrządku graekiogc * na ła 
ciński.

Oto co piszą do nas ci w łościanie :

Szanowna Re lak cy o !
W  num erze 1-szym z dnia 1-go stycznia 

1893 u, um ieścił Przegląd w  kronice artyku ł w 
spraw ie Tuczempskiej, k tó ry  koniecznie potrze
buje sprostowania, aby praw dziw y stan  rzeczy 
był w yjaśm ony. Powiedziano -tam  bov>iem po 
przytoczeniu tego, co B ilo  o sprawie tuczem p- 
skioj podało, że „chodziło tu  tylko o kw estyę 
p ieniężną“ — o nic więcej. Tuczem pianie nie 
chcieli płacić nader wysokiej korikurency na 
cerkiew, czy budynki plebańskie w sąsiedniej 
wsi, do której paran i tyioska ich jako filia 
należała. Nie było tu  więc polskiej in trygi, 
k tó rą D ii o tak wszędzie wyszukuje, nie było 
tu  knowań duchow ieństw a łacińskiego lecz 
w prost kw estya grosza“. Otóż tw ierdzenia sza
nownego Przeglądu są m ylne i potrzebują spro
stowania.

Gdyby w tej sprawie chodziło ty lko  o 
kw estyę pieniężną, to z pewnością ani Naj- 
przew ielebniejszy ksiądz Biskup przem yski ob. 
łaćj m e byłby przyją ł prośby naszej o w sta
wienie się za nami do Ojca św., ani też  Ojciec 
św. nie byłby się przychylił do naszej prośbju My 
mieliśm y inne, bardzo ważne powody, n a tu ry  
religijnej, dla k tórych  prosiliśmy gorąco o 
przyjęcie do obrządku łacińskiego. Jesteśm y 
bowiem Polakam i, a jako  tacy, ani nie 
mówimy po rusku, ani też nie rozum iem y te 
go języka. Od niepam iętnych czasów głosili 
nam  księża proboszczowie obrz. gr. kat. sło- 
wo Boże w cerkwi po polsku, pozwalali nam  
śpiewać w cerkwi pieśń, pobożne po polsku, 
pozwalafi należeć do B ractw  kościołów ja ro 
sławskich, k tórych  nie ma w obrządku g r k., 
ja k  do B ractw a R óżańca i Szkaplerza św. Tak 
postępował z nam i i lak  czynił m ianowicie śp. 
proboszcz ksiądz Andrzej Pra-uecki, ■ poprze 
dińk utUiiznie/szego ks.» proboszcza. Byliśm y 
szczęśbw1 z nim, a jak  przyw iązani byliśm y 
do obrządku grecko-katolicKiego, chociaż czu
liśm y się Polakam i a nie Rusinam i, stw ierdza 
ta  okoliczność, że przy pomocy brac1 naszych 
mieszkańców Tuczemp obrz łać. i przy pomo
cy właściciela Tuczemp W ielmożnego Edw arda 
Mieewskiego, wspólnemi siłam i obydwu obrz. 
wym urow aliśm y we wsi naszej piękną cerkiew, 
zaopatrzyliśm y ją  we wszystko potrzebne do 
odpraw iania nabożeństw a i postaraliśm y się o 
to, że ją  uroczyście poświęcił Najprzewieieb- 
niejszy ksiądz biskup Kuiłowski.

Po śnnerci atoli ks. proboszcza Andrzeja 
Praw eckiego, za nastaniem  nowego księdza 
proboszcza, zmieniło ̂ ię  to wszystko. Zabronio
no nam  w cerkw i śpiewać po p rlsku  pieśni po
bożne i nabożeństw a brackie, zaczęto głosić 
słowo Boże tylko w języku ruskim, którego 
m y nie rozumiemy, a na prośby nasze, aby 
nam głoszono słowo Boże tak  jak  dawniej, w 
języku nasz/m , to je s t po polsku, otrzym aliśm y 
odpowiedź od księdza proboszcza, że on tego 
nie uczyni, bo przy  in sty tu cy 1 kanonicznej 
przysięgał na ew angelię ruską, z tego pozna
liśmy, że nie ty le  chodzi księdzu proboszczowi 
o w ygłaszanip nam słowa Bożego, ile c nau- 
czeuie nas języka ruskiego, czyli zrob-enie 
z nas praw dziw ych Rusinów. Gdy oprócz te 
go ksiądz proboszcz w ystępow ał przeciw  na
leżeniu naszemu do B ractw  kościelnych, prze

ciw noszeniu koronek, szkaplerzy i t. d., gdy 
w nabożeństwach kościelnych pozaprowad::at- 
zmiany, przed którem i przestrzegał nas ś. p. 
poprzednik ks. proboszcza ’’ jako przed nie- 
bezpiecznemi dla w iary katolickiej oznakami, 
to ktoź dziwić się może, iż od obrządr.u gr. 
kat., do którego byliśm y przywiązani i k tóry  
i po dziś dzień szanujem y, odstięczyliśm y 
sie i powzięliśmy stały ^amiar przejścia na 
obrządek łaciński.

Dzisiaj, gdy za łaską Stolicy św, osią
gnęliśm y cel nasz upragniony i zostaliśmy 
przyjęci do obrządku łacińskiego, czujemy się 
zupełnie szczęśliwi, ale boli nas to , gdy spo
tykam y sic z zarzutem , jskobyśm y krok ten  
uczynili dla m arnego grosza. 1

Dla tego -<3'ś'iviadczamy uroczyście, że u- 
czyniliśm y >ta. tylko z pobudek religijnych i 
narodowych. ( !o do kw estyi pieniężnej, to m i
mo wniesionej prośby do Nejprzewieleuniejsze- 
go księdza Biskupa przem yskiego obrz. łać. o 
przyjęcie nas na obrz. łać., gotow i byliśm y 
złożyć cały datek konkurencyjny1 dla gr. kat. 
parafii w Ostrowie na nas przypadający, co 
więcej, jeszcze przed nadejściem decyzyi S toli
cy św. Apostolskiej, oświadczyliśm y gotowość 
złożenia przypadającej; i na nas datku konku
rencyjnego na bućowę plebanii łacińskiej 
w Jarosław iu, a obecnie takow y najchętniej 
skradamy

R aczy przeto Szanow na Redakeya nin iej
sze nasze oświadczenie umieścić w swejem pi
śmie, aby czytelnicy Przeglądu, którzy z a r ty 
kułu w kronice nr. 1 powzięli o nas złe w y
obrażenie, przekonałi-się, iż nie dla marnego 
grosza, nie przez -n trygę duchowieństw a łaciń
skiego, 'ale z chęci służenia w iernie P anu  Bo
gu i zbaw ienia naszej duszy, opuściliśmy obrz. 
gr. kat. a przeszli na obrządek łaciński. A na 
■większy dowód, że nie dla marnego grosza 
przeszliśm y na obrządek łaciński, będzie to, że 
chcieliśm y wybudować plebanię własnym  kosz
tem  w Tuczempaoh dla gr. kat. proboszcza, i 
jeździliśm y w tym  względzie w de m taeyi do 
N ajprzew ;elebn’ejszego g 1". Kat ks B iskupa do 
Przem yśla o pozwolenie na to, jeszcze przed 
oświadczeniem przejścia na obrz. łaciński.

wysokiem iważaniem 
Jędrzej Duda, Jan Duda. Teodor Ghi- 

bisz, Jan Pankiewicz, Michał. Czerwoni, Au 
toni •Jlarasz, 'OuJcsy Noga, Jan Czebociia, 
Mikołaj Czeuocho, Maksym, ideńko, Antoni 
Mak.ryml Iwan Wajkut, Iwan ’ Hołowacz, 
Józef Ka rcz m arzJę drzej  Majkut, Wasyl 
Czajko.

Obłęd pGiftyozny.
Znakom ity uczony K raft-E b ing  w dzie

siąto rn w ydaniu swego dzieła o psychopatologii 
sądowej dodał nowy ustęp, trak tu jący  o choro
bie, zwanej obłędem politycznym , paranoia po- 
litica.

W  historyi zarówno jak i w dzisiejszych 
czasach, powiada K ra f .-E b ń ig , napotyKamy 
bardzo często ludzi, k tórzy  mezadowolnieni 
z istniejącego ustroju społecznego, czują się 
powołanym i zreorganizować świat, i na m iejsce 
dawnego porządku zaprowadzić jak iś  nowy. 
D ążenie do zupełnego przekształcę: na daw nych 

 ̂ stosunków jest, jak  to wybornie w ykazał Lom  
| broso, właściwe tak samo geniuszom, ja k  sza- 
! leńcom. Takich pseudegeniuszow je s t niezli

czona ilość tak  na poiu w ynalazków , które 
swoją drogą w świetle poważnej k ry ty k i w y
chodzą jako utopm, ja k  n a  polu życia poli
tycznego. R ezu ltaty  obserw acyi lekarskich tych  
pomylonych ludzi są najrozm aitsze. U  wielu 
in te lig en cja  je s t nadzw yczaj słabą, a ich po
mysły noszą na sobie piętno niedorzeczności 

| tak dalece, że niem ożebnem  est ani na  chwile 
j autora ich posądzić o genialność. Jeżeli do

nic tak  ślicznie, że mimowolnie przypom niała 
m i się „L u tn ia“ lwowska. P . Szpręgowski, w i
docznie skończony artysta, śpiewał Kilkakro
tn ie solo.

Przem aw iał jeszcze prezes Tow arzystw a 
króla J a n a  Sobieskiego p. Turkow ski, przed
staw iając m i piękny i bogaty sztandar tow a
rzystw a ; jego córeczki w ręczyły mi na  pam iąt
kę złotą odznakę członków "W bardzo udatnej 
przemowie podniósł dowcipnie redaKtor p. Chrza
nowski, że ja k  K olum b Amerykę, tak  ja  odkry
łem olakow w Am eryce. W reszcie zakończył 
p. K am iński prosząc, abym  pozdrowił ukocha
ną ojczyznę, za k tó rą  om  wszyscy tak  tęsknią.

Musiałem jeszcze zostać jak iś czas po skoń
czeniu urzędowego program u uroczystości, gdyż 
rzeczywiście przykro było porzucać te  poczci
we serca. N a pożegnanie zaśn ież ało jeszcze 
Tow arzystw o śpiewaLów kilka patryotycznycb 
utworów — i te  swojskie tony  na obcej ziemi 
w yw arły niezw ykłe wrażenie. W  ogóle polskie 
tow arzystw a śpiewackie rozwijają się bardzo 
pięknie w S tanach  Ziednoczonych —- we w rze
śniu z. r. odbył się w ielki zjazd tychże w  Grand 
Rapids nad M rchiganem. A m erykanie przysłu
chiwał'' się z podziwem produkeyom wokalnym  
naszych śpiewaków, a cała prasa nie szczędziła 
pochwał.

Mówiąc o ty lu  polskich tow arzystw ach w 
Am eryce nu wypada przepom nieć i Sokołów, 
którzy  na  wzór naszych powstają i tu  na dru
giej półkuli Za k ilka tygodni m a powstać 
Sokół w B rooklynie i Nowym Jorku, w Chi
cago istnieje już od dawna. Sokół chicagowski 
użalał się przedem ną bardzo na Sokoła lwow
skiego a to z następującego powodu: N ie m a
jąc  bog iem  ru ty n y  w  takich rzeczach, udał: 
się Chicagowinnie do lwowskich braci z prośbą o 
wskazówki, co się tyczy  urządzenia sali i ćwi
czeń gim nastycznych, a przynajm niej o w ska
zanie odpowiednich książek. Na k ilkak ro tną 
prośbę w tym  kierunku Lw ow ianie uznali za

stosowne odpowiedzieć — milczeniem. Muszę 
przyznać, iż cała ta  rzecz wydaje mi się bar
dzo nieprawdopodobną, bo nie przypuszczam, 
aby Sokofy lwowscy byli tak  niekoleżeńskiun 
dla .swych am erykańskich braci, od których 
podczas jubileuszu otrzym ali oprócz serdecz
nych słów sym patyi i piękny1 poJavune_ i- 
docznie m usiały się listy  potopić w O eam e; 
niew ątpliw ie napisze się teraz po raz Mory, i 
wszystko będzie alV right. .

U czta po m ityngu przeciągnęła się do 
późna w nocy, tak  że dopiero nad rankiem  
odwiózł mię kom itet do Nowego Jorku. Cały 
jeden powóz napełniono bukietami, k to ie  przez 
dzień otrzymaiem, skutkiem czego moje po
mieszkanie w hotelu zamieniło się n a  rodzaj 
cieplarni. Ten zapach kwiatów, to  w rażenie 
ostatniego dnia, wreszci^ i i mce wschodzące 
nie dało mi spać, więc ouswiezywszy się zim ną 
kąpielą opuściłem _ hu i lzuciłem  się w w ir 
życia wie 'toimęjskiego.

Do B ro o k ly n u  musiałem  wkrójtce poje
chać po r a z  wtóry1, gdyż n a  prośbę o b y w a te la  
Kom ir o w s k ie g o  trzym ałem  synka jego Em ila 
do chrztu. Przyi teą  sposobu ości pokumałem 
się z piękną jamą raem erową, gityż o n a  była 
c h r z e s tn ą  matką. Potem  udaliśmy’ s ię  do m a
j o r a  K o rn o b is a ,  gdzie smfieozuie podejmowani 
z a ró w n o  przez aiego, jakot.eż jego zacną m ał
ż o n k ę  ypędzijiśm y przyjem nie kilka godzin. 
Pow róciliśm y do dom u już nie przez m ost, ale

ry ce. W szak dziś środa, więc ju tro  rano o 
fitej godzinie podnosi „A ugusta W ik to ry a“ swą 
kotwicę. Poczciwa Polonia postanow iła ra-

Ferrą, t. J. je d n y m  z ty c h  ogrom nych prom ów 
parow ych, k tóre orPrl-itj 1 a DirW nlKr/rmiA, iitore ja k  gdyby jakieś olbrzymie 
oraachy opatrzone złoclstemi kopułam i prze
byw aj?  bez przestanku zarówno przez Hudson 
jak  też i E a s t R iv er um ożliwiając w tak i spo
sób połączenie pomiędzy1 flemi sąsiedniem ’ m ia
stami, liczącem i razem  blisko trzy  n rb o n y  
mieszkańców.

W ybiła  w końcu gndzhia pożegnania, bo 
nadszedł ostatn i dzień mojego pobytu w Ame-

postanow iła ra 
zem ze m ną przebankietow ać ostatn ią noc i 
odprowadzić, mnie. wczesnym  rankiem  na po
kład okrętu. ; ' •

B ankiet odbył się w polskiej gospodzie 
p. K ryg iera przy tak  licznym  współudziale, że 
bies: adnicy ty lko z trudnością m ogli się po
mieścić. J u ro  gospodarze w ystępow ali pp. dr. 
Lew an fow ski i  Kornobis, a  grono pięknych 
pań byłe ozdobą tow arzystw a. Boiska m uzyka 
g ra ła  od ucha, poczciwa pani K iy g irro w a są
dząc, że już dość mam am erykańskich p rzy 
smaków, postaw iła nu stół same polskie, i to 
znakomicie przyrządzone potraw y, jaK czer
ninę, bigos, zrazy z kaszą i % p. P. K ryg ier 
dał, co piw nica m iała najdroższego, ale cóż z 
tego, jakoś się nam  nie k leiło , zanadto polubi
liśm y się wszyscy wzajemnie, ażeby nie od 
czuwać cl1 wili rozsiaina. W praw dzie synaij’ 
się mowy juk  z rogu obfitości, w praw dzie póź
niej stoły usunięto i zaczęto tany, ale cał? 
uczta m iała poważny nastrój i podobną była 
raczej do stypy. Dopiero gdy wino zaszumiało 
nieco w głowie, gdy każdy zrozumiał, iż ja 
niekoniecznie potrzebuje utonąć w Oceanio, 
tylko mogę znów na drugi rok tu  przyjechać, 
rozweseliliśmy się na  dobre, a Kiedy nadp- 
dniem  pomaszerowaliśmy z m uzyką i śpiewem 
do przystani, to tak  hałasowaliśm y po ulicach, 
że w starym  kraju  z pewnością zam ast na 
okręcie bylibyśm y się wszyscy znaleźli w kor- 
degarni! N a szczęście tu ta j n a  woinej ziem 
polieya nie m a praw a w trącan ia się do czyieiś 
zabawy, — wolny1 więc obyw atel może sobie 
hałasować, ile mu się żyw nie podoba.

Prot. Dr. Emil ] eiinihtnnsh.

(5Snt‘ 'b.l^zy nastąpi)



tego dołączą się niedom agania etyczne i este
tyczne i jeśli pom ysł kuleje pod i m -  dwoma 
względami to w tedy już bywa po prostu 
m onstrualny lub stoi w rażącej sprzecrrośei 
z zasadami moralności. B yw a jean ak , że wielu 
z tak ich  ludzi p o d a ła  w pew nym  kierunku 
w ybitne zdolności i to je s t w łaśnie przyczyną, 
że osoby nie obdarzone zm ysłem  krytycznym , 
biorą tak  łatwo waryatów  i dziwaków za nie- 
poznanyeh geniuszy, a ich teorye uważają za 
nową ewangelię, w ielu  tych ludzi pozostaje 
przez całe życie ty lko niew innym i reform ato
ram i św iata lub genialnym i politykam i, na 
k tórych  cię św iat nie poznał, ale często to sta- 
dyuin choroby nie jes t ostatniem  i po niem 
następuje ciężka, nieuleczalna choroba umysło
wa, ym ancin . e->:pnnsiv(t-

Pod suggestywnem  zaś działaniem  ornych 
osób albo pod wpływem  ważnych wypadków 
indyw idua takie tracą  łatwo resztę świado
mości. W tedy czują w sob iew ew nętrzny  popęd 
do publicznego działania w im ię swoich idei. 
W ystępują m ianow icie wr roli trybunów  Indu, 
przywodzę ów powstań, organizatorów  party i 
politycznych i sekt, im :wzozęśliwiąjąc siebie j 
innych.

[iwag- godnein jes t to, że tacy trybuni 
ludu, demagogowie i apostołowie przewrotów, 
w czasach rozbudzonych nam iętności politycz
nych i społecznych porywają za sobą masy 
przez swoją wymowę, oryginalność i ekscen- 
tryczność, a fanatyzm em  swym, graniczącym  
z obłąkaniem, są zdolni rozpalić w ielki pło
mień nam iętności ludowych. Liombroso wska
zuje w jednej ze swych ostatnich prac na tę 
zajm ującą okoliczność, że bardzo w ielu komu- 
nardów , anarchistów  i przywódzców ruchów 
rew olucyjnych, w św ietle psychiatry; i an tro 
pologii okazuje się indywiduam i, zwyrodniałemu 
i pelneini psychicznych zboczeń, a w ielu z nich 
okazało się zupełnie obłąkanym i lub też będą
cym i na  prostej drodze do obłąkania.

W końou popadają ci nieszczęśliwi w obłęd 
wielko..ci, a jeóli wtedy bodaj na cliwilę dorwą 
się władzy, występują jako ty ran i w pełnem  
znaczeniu tego słowa. Oddani do domu obłąka
nych, upatrują w tom ak t z a w in i i bojażni 
przed ich wielkim talentem , rozwijają idee swe 
dalej i gorączkowo wyczekują stosowniej pory, 
aby je  w czyn *amieuić. O statecznym  ich lo
sem jest jiopaduiącb- w kom pletne osłabieni, 
psychiczne i zamieszanie pojęć.

Publiczne znaczenie tej katogury i pocuy- 
lo n y d i luminarzy je s t niezm iernie doniosłe. Nie 
dość, że. szerzą waśń rasową i spoh-i zną, pod 
kopują filary sjiołeczm go ustroju, dopuszczają 
się zamachów dynam inw yeli, al< w obłędzie 
swym  dochodzą nierzadko do I ego, iż urzeczy
wistni. -nic przewrotowych swoich pomysłów upa
tru ją  w zam ordowaniu panującego, a wtenczas 
stają m i ; kró.lobófCam.i. J to w łaśnie je s t najle
pszym  dowodem ich obłędu, gdyż nie rozumieją, 
że usmnęc.. przedstaw .cielą pew nego sy
stem u nie je.si jeszcze usunięciem samego Syste
mu, że po rewolucyi koniecznie nastąpić musi 
reakeya i że prawdziwy postęp w żyein spo- 
łecznem może odbywać się ty lko na drodze 
ew olucji czyli powolnego rozwoju. Faktem  też 
jest, że m ordercam i politycznym i są najczęściej 
ludzie ekscentryczni, z przykrem  obejściem i 
dziwaczni. W ielu z nich dawno już  popadło w 
obłęd i dawno już okazało się skończonymi 
paranoikam !

r / y

n ie
Skcm prom ito?•je spowodowali.

w kra ju  -wobec rodaków
wobec obcych. Powinniśm y 

utej „H endigeryadzie" i -odepchnąć tych, którzy

ab oni opi- 
zakordonowyeh i 

przeciw 
i.

w ystąp ię

zmianę regulam inu

Zgromadzenie przedwyborcze.
W czoraj wieczorem o godzinie siódmej 

odbyło się pierwsze walne zgrom adzenie w y
borców w sprawie wyborów do R ady  miejski p . 
Zebranie zwołane zostało przez „kom itet po
wszechny k tó ry  dla zapobieżenia scenom, ja 
kie się w roku zeszłym zdarzyły, wydał im ien
ne zaproszenia ua to  zgromadzenie.

Przew odniczył profesor politechniki p. 
D z i w i n s k i ,  który w zagajeuiu zaznaczył, że 
w głów nych zarysach „kom itet powszechny" 
trzym ać się będzie torów byłego „kom itetu w y
borców z (Wohisioj k w a l i ł i k a o y i z  którego po
wstał.

Dr. () b ui i ‘i s k i, sekretarz i głów ny sp i
ritus niuri ns, zdawał następnie spraw ę z do
tychczasowej jógb działalności, k ładąc nacisk 
szczególny na p e ty c ję , wniesioną do Rady 
miejskiej, dom agającą się zm iany regulam inu 
wyborczego w tym duchu, ahy nadużycia zo
stały  uniemożliwione. P etycya ta  została w zna
cznej części uwzględniona., odrzucono jedno ty l
ko żądanie kom itetu, a mianowicie, aby nie 
wolno byio jednej i tej samej osobie brać kil
ka pełnom ocnictw do glosowania. Mówca pro
ponuje wnieść ponowną petycyę do R ady m iej
skiej w tej sprawie.

Jeden  z wyborców p. D r ą g o w s k i  w y
powiedział następnie mowę, w której gw ałto
w nie potępiał nadużycia wyborcze i tych, któ-

nadużyli naszego zaurania. Dalej poruszył mów
ca my śl połączenia się z innym i kom itetam i i 
jo s ta w d  następujące wnioski:

1) Sprawozdanie z czynności kom itetu  po
wszechnego przyjm uje się do wiadomości.

2) Zgrom adzenie potępia na'eżycie nad
użycia wyborcze i wyraża nadzieję, że w szyst
kie kom itety staną w obronie godności miasta.

Dr. O b m  ? r  s k i sprzeciw iał się zlewaniu 
ki lku kom itetów w jeden, poczem wnioski p. 
Drągowskiego uchwalono.

N astępnym  punktem  porządku dziennego 
była sprawa ponownego w niesienia petycyi o 
/,miarię regulam inu wyborczego. Przyw ite ny 
brawu mi i okrzykam i w stąpił na trybunę prof. 
J i i g e r m a n  i rozpoczął swoją mowę, popiera
jącą ten wniosek, ostrą k ry ty k ą  „kom itetu oby
watelskiego", zarzucając m u najpierw , ze p rze 
właszcza sobie nazwę, której m ają prawo uży 
waó wszyscy obywatele m ia s ta , a nietylko 
członkowie owego kom itetu. N astępnie w yraził 
p. Jagerm an  zdziwienie, dlaczego ów kom itet 
nie wniósł także petycyi o 
wyborczego.

1 h\ 0  h m i ń s k i w yjaśnia, że z 
Ik>\\ oiIu nie można posądzać członków „komi
tetu  obywatelskiego5 o złą wolę. Zm iana regu
lam inu wyborczego była tan? ornatt lana, a nie 
wniesiono osobnej petycyi w tym  względzie 
do R ady miejskiej, bo to już  piędzej „kom itet 
powszechny" uczynił. Pc tem  sformułował dc. 
Obmiń.ski wniosek o zm ianę regulam inu w y
borczego, dom agający się, aLy dla głosowania 
przez pełnomocników przeznaczono jedną oso
bną salę.

Zgrom adzenie bez dyskusyi, jednogłośnie 
przyjęło ten wniosek, jakoteż w .niosek prof. 
Jilgerm ana w yrażający kom itetów ' powszech
nem u podziękowanie za s taran ia o zmianę re 
gulam inu wyborczego.

Przyjęto także wniosek* p. Dzieślewskiego, 
k tóry  upom niał się o prawo głosowania przy 
wyborach m iejskich z osobistej kw alifikacji 
dla inżynierów egzam inowanych 
też poprawkę dr. O bm uiskiego, aby podobne 
prawo przysługiwało i kandydatom  nota- 
ryahtym .

Pierw szą część p rog iam ii „kom ite tu  po- 
wszt ch iiego" odczy tanego  p rzez sek rę ta rza , ty -

MJarHSWsnU';
szego z a r i - b ^  
radzea «5r,,'"./vui

Minister 
’ ■

sfsirbu duSROwał rt-nr.- dopiero zadnia 'Śa -schroniska, Podoras noc* w fasie
ęahiisrnrgo Hipolita Walewskiego ( spędzonej gó ra le ‘odmrozili sobie nogi i twiarze- i je-

rarstądzrów  sallłteiroy> l i : E-łiątinu? j d y n ie  dzięki rozpaczliw ej energ ii m ńkiiąlbzaaiąrzu ię-

Airt 
W za-

tego

ÓYittemliersaifgo Jana .Fertncha siarśynrhz 
carai sali »rnynn, ‘ zrnrądz ę ra i 9t-.hrara^gr> 
niego Mullera starczym zarządzcą górniczym 
rzącHe salin d la ‘Galicy, i Bukowiny.

Wiadomości dyecezyalne. CR. kat. dziekanem 
dekanatu brzeżań3kiego mianowany został ksiądz 
Teodor korduba,-. ś

Zaręczyny, Wczoraj odbyły się zaręczyny pny 
Pelicyi Romanowskiej, córki mecenasa, z panem 
Kazimierzem P-Dlewskim, doktorem medycyny.

Śluby. Ślub księcia Pawła Sapiehy z ks. Ma
tyldą Windisdigraetsówną, który był naznaczony na 
12 stycznia, został ojlłożorR z powodu ciężkiej cho
roby ks. Leona Saph hy, brata narzeczonego. Ostat-1 
nie wiadomości z Bilcza o zdrowiu ks. Leona Sa
piehy brzmią pomyślnie.

W  sobotę dnia 14 bm. o godzinie fi tej wieczo
rem k3 prałat Gustowski pobłogosławi 
0 0 . Bernardynów związek małżeński 
sławy Topolnickiej, .ćórld Juliana i Tekli z Dębskich 
z p. dr. Rudolfem Zuberem.

W  sobotę dnia 7 bm. o godzinie .12 w połu
dnic odbędzie się w Krakowie w kościele św. Jana 
ślub panny* Jadwigi Grabowskiej , córki inspektora 
dyrekryi kolei państwowych w Krakowie, z p. J a 
nem Kasprowiczem,'zaszczytnie znanym poetą, człon
kiem redabc.yi Kuryera Liroicskier/o.

Rewizye bęńzia. ałoczowski p. Ghtoak, prowu 
dzący śledztwo w .sprawie, ernigracyi włościan do 
R osy i, dokona, w tych dmach rswizyi sądowej u 
kilku mieszczan i wieśniak Wv w Glinianach i H 
dowie.

Nd SzumanÓWCe odbędzie się jutro tj. w pią
tek festyn na lodzie przy hengalskiem oświetleniu 
stawu i spaleniu ogni sztucznych. Z uderzeniem go-

ądz- cia. Tego dnia pS®t;ą nocą całi towarzystwo wróciło

w kościele 
uinny- St.rni-

cd Morśj.-iego fika lo jBiałki nn noc.
Przepyszna prgoda, rozsunąwszy przed oczyma 

turystów na cały czas wycieczki rozkoszne widoki 
Tatr, sowicie wyn-g odziła im poniesione trudy.

Na cześć Elizy Orzeszkowej, bawiącej od 
kilku dn; w Wiedniu, dało tameczne stowarzyszenie 
akademickie KOgnisko" w sali:„Biowiańskiej Besedy" 
bankiet, w który m wzięły udział wszystkie Towa
rzystwa polskie w Wiedniu, oraz kilku przedstawi- 
oe li Towarzystw czeskich. Biesiadę rozpoczął 
przemówieniem p,ezes „Og ciska" p. Sękiewic-z. Na- 
sfcępiiie przemawiali pp. Rutowski, Czech dr. Lenoch, 
Zenon Przesmycki [Mirtom], a wkoiiou p. T. Ryb- 
kowski wzniósł toast „Kochajmy się!'-1 

Na. tem uoztą zakończouo.
Wenta gosDotla. ska u rząd zona w sidi ,So

koła “ dnia 22 grudnia przyniosła czystego dochodu :
2.730 złr. 01 ct.

Składam serdeczne podziękow, nie wszystkim, 
którzy mi- dopomogli w zebraniu grosza tego dla 
starców* i dzieci. Nie mogę niestety podziękować 
każdemu z osobna, ale pragnę gorąco, aby* każdy 
mej wdzięczności cząstkę swoją łaskawie tu przyjąć 
zecfifrł, <h wody* gojkwości, ofiarności i do
brej woli.

Dziękuję;jeszcze łaskawym paniom za śliczne 
i chętne i rzystrojeme lalek. Panu pułkownikowi 
Dydcwskieiaft za bnzpł. tną muzykę. Par.n ®Mw«se- 
rov.i za bezpłatno lU-iaki— - a wszystkim razem 
Pf-zesyłaSn szczere, serdeczno „Bóg zapłać !“

M aryn Badaniowa. 
Dlaczego żydzi mogą tak tanio sprzedawać ?

Pytanie to często słyszymy i Wżdy je  ..pewno nieraz 
sobie zadawał, nie nie każdy potrafi na me w j j  od-

dziny 3 po południu ' rozpocznie się koncert muzyki 1 powiedź. Żaby jednak sprawę wyśwr 'tlić, posłne^ąj-

uchw alono j kwotę , 
iitórej

uząr-ą się p r z y -pu.istępowama przy wybo.ra.oh,. 
ęU>, ilyskusyę zaś nad częścią di ugą, w której 

są uniuwioni’ ż\Twcitne uprawy miejskie, odło
żono do następnego zgromadzenia, które odbę
dzie się w so tn ię  d. 7 b. m.

Inż p. K o r n e l i a  postawił wniosek, aby 
walne zgrom adzenie uznało „kom itet powsze
chny" .jako kom itet przedwyborczy, poleciło 
xnu uzupełnić się do liczby 150, wybrać; z po
m iędzy siebie prezesa, dwóch wiceprezesów, 
dwóch sekretarzy  i skarbnika, k tó ry  wraz z 
34 ezłoukami w ybranym i z kom itetu  tworzyć 
m ają kom itet ściślejszy.

Prof. .T a g e r m a n a  sprzeciw ił się tym  
wnioskom z powodu, że „kom itet powszechny" 
już  istnieje, a wyborcy m ają widocznie do 
niego zauranie, skoro na zaproszenie z jego 
strony przybyli tak  licznie na zgromadzenie. 
Zresztą uchw alenie wniosków p. K ornelii by 
łoby powrotem do dotychczasowej tradycyi, że 
'ugioinu-duenia wyhioreiy kom itat, dn tradycyi, 
k tóra h j i a  tylko komedyą, a z k tó rą zerwać 
należy.

Dr. ( J b m i A s k i  przeciwnie poparł wnio
sek p. K ornelii w yrażając obaw ę, że jeśli „ko
m ite t powszechny" nie uzyska sankcyi w alne
go zgrom adzenia, spotkać się może łatw o z 
z.arzutem, że je s t kom itetem  samozwańczym.

Zgrom adzenie przychyliło się do wywo
dów pp K ornelii i dr. Obmińskiego.

lh zed  zakończeniem  obrad zabrał raz je 
szcze głos prof. J s  german i m ówił o korupcyi 
wyborczej, k tó rą nazw ał „solitereni niszczą- 
i j n i  ciało naszej autonom ii". „N ależy więc ze
trzeć, raz wreszcie głowę tej hydrze" — wołał 
p. .higerm an i dlatego uderzał gw ałtow nie na 
„koimi.et obyw atelski", bo „jak słyszał" uchwa-
nnn fam wprawdzie usunąć z listy  kandyda
tów tych, których nazwiska przy w yborach 
.sfałszowano,’.lecz jednego z nich, „główę", ja k

rań
w yraził p. Jagerm an, 
do Rady miejskiej.

jiostiinowioncr, popie-

Lwów 5 stycznia.
Na audyencyi u Cesarza byli onegdaj m ędzy

innynii także prezydent generalnej dyrekcji kole- 
państwowy* h dr. Leon Biliński Przed audyencyą 
dr. Biliński zlożjd jako tajny radzca przepisaną przy- 
,-iięgę w ręce Mófmrchy.

24 pułku piechoty pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Steinera.

Odkrycie pseudonimu. Autorem sławr.yob , ,^  ę- 
drówek delegata" i całego szeregu nowej, humore
sek i komedyi, uktj-wającym się pod pseudonimem 
Jordana, jest p. Julian Wieniawski.

Szczodry dar. OfRrodawcfl, życzący  sobie, aby 
nazwisko jego j:ozostało w tfjemr.iey, złożył znaczną 

dochodząca podobno sumy 10 .000 złr., — 
odsetki majs, zapewnić utrzymanie kursów*

żeńskich w Muzeum teidiniczno-przemysłowem 
Adryana Baranieckiego w Krakowue.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
ukończonemu gr. kat, teologowi, Bazylemu K ozo 
gonowi, zmienić nazwjisko Kozogon na Tomowie/,.

Młodzież żydowska urządza dnia 8go b m. 
w bożnicy na Żółkiewskiem uroczyste nabożeństwo 
z okazyi tj*siącznej rocznicy urodzin jednego zgłów- 
nj*ch komentatorów tylrrmdu i t-wórey nauki talmu- 
ilystyeznej rabina Saadi t. Na piaketach. zapowiada- 
jącycii to nabożeństwo, młodzież żydowska zowie 
Saadię „jego ekscelleno.yą rabinem", rabi garn.

Vl Czytelni dla kODiet W  sobotę (dnia 7 bm.) 
dr. Biegeleisen rozpocznie szereg odczytówgjO nowj*ck 
kierunkach w literaturze współczesnej.‘jK.

Z Potcka Złotego piczą nam :
W  dzień św. Szczepana zgromadziła się dzia

twa szkolna w liczbie 82 uczniów i uczenie we 
dworze p. Włodzimierza Gniewosza, posła do Rady 
państwa. Córki jego, panny Jadwiga i Helena, wpro-

ray, jak na nię(j od powiada Izraelita , organ żydów 
warszawskich i do o tej odpowiedzi mówi trochę 
zahądto antissroiciro uspilsobiony wtirszawski Wiek. 
Mając te dwa zdania krańcowo, mciżea łatwo dójśff 
do środka, w którem się jwawda mieśsi.

Więc oto głos Izra e lity :
„Nistkość cen — pisze oli— jfeęt objaw-sm tak 

rozpowszeciinionj-in wśród handiująiwj klas-y żydow
skiej , że niepodobna jej tłómaczyć wszędzie przez 
istnie,lie jakiejś zmowy; żydów przeciw chrześcija
nom. Zazwyczaj tłumaczy się taniość tem, że towar- 
jest gorszj*, i bez wątpienia w wiedu wypadkach tak 
bywa ; wszakże znane nam są liczne fakty, gdzie 

i różnice istnieją pomimo Stednako^łjpj warto™  towaru, 
j (Jzęsto słyszymy : j gk ci żydzi mogą wyjśjyna ewoje i 
'Nąjbieglejsi w rachuukaob, r;ie mogą wykelctibinować 
tej, juk się zdaje, kwadratury kcła. Tymczasem ta- 
jernnii a tkwi w tem , że przeciętny handlarz żyd, 
nie kiernje się stałą zasadą raehuakowoś ?i, nio na
kreśla sobie z góry granicy : tyle a tjde muszę za
robić, jako comLitio sine yua noń% ale stosuje się
do okolicznoś'-i, jest skońca&nym oportunistą. Dąży
on tylko do zrobienia możliwie nfjftiększego obrotu, 
a gdy stag.nacya lub konkureneya stoją ma prze
szkodzie , cgranicza swe w\ magania i redukuje 
je  do m in im u m , a częstokn-ć sprzedaje i niżej 
ceny kosztu, aby handel szedł, pocieszając się przy- 
tem nadzieją, że w przyszłości powetuje sobie po
niesione straty.

„W  drobnym handlu to redukowanie zysków 
wadziły dziatwę do' .sali, w' której była choinka bo- ! występuje w skrajniejszej jeszcze formie. Kanni się
gato ubrana rozmaitem' przysmakami i zabawkami. | bó bieda-.two jak ptaki niebieskie, siemieniem kono-
Po stosownej przemowie rozdano dzieciom dużo przy- i piaiiem, przyczai się i złapie czasami jakiś zarobek,
smaków i wiele uurań, a każde dziecko obdarowane, I coś z tego, coś z owego mu kapnie, tn traci, tam coś
zanuciwszy wesołą kęńrdę, opuściło salon, zarobi i tak pędzi żywot mizerny".

Zaznaczyć tu muszę, że już drugi rok panny j T‘vZBI najmy CTraSJ! co i
Gniewoszówny uczą dziatwę katechizmu 1 ’ istorj*i pol
skiej, a nadto osobiście pielęgnują chore dzieci. To , 
też dziatwa całego miasteczka jest do nich nadzwy
czaj jirzy wiązaną.

Opłatek w  stowarzyszeniu nauczycielek od
będzie się jutro (dnia U bm.) o godzinie 12 w po 
łudnie w* lokalu stowarzyszenia, w rynku 1. 10.

—nr* n - Tfy-A . -----
„Charakterystyka podana przez Izraelitę jest 

istotnie prawdziwa. Ceny w handlu żydowskim me 
określają się ostatecznie ani kosztami produkcyi i 
normą poczciwego za pośrednictwo zarobku, ani we
wnętrzną wartością towaru i stosunkiem zaofarowa-

j nia do popy tu na rynku handloy-ym, ale przode-

W ilia Bożego Narodzenia przy Morskiem Oku.
W  dzień wilii wybrało się do Morskic-go Oka tow a- 
rzystwo, złożone z kilmi mężczyzn i kobiet z pro
jektem  przepędzenia wilii i pierwszego święta przy 
tem jeziorze. Udział w tej wycieczce wzięli pp .: J. 
Mikiewicz kandydat notaryainy z żoną i siostrą żony, 
J . Tabeau kandydat adwokacki, wszyscy* z Nowego 
T argu ; p j ’/ .  Nowicki z Krakowa, Bury gospodarz 
schroniska przy Morskiem Oku (w lecie) i dwaj gó
rale z Białki.

Z  saniami i końm; przy olbrzymich wysiłkach 
dotarto tylko do Roztoki, poczem resztę drogi od
było już całe towarzystwo pieszo wśród ciężkich oko
liczności. Turyści, wyprzedziwszy góral’, zabłądzili 
późnym wieczorem w Opatowy YVierch; górale nio- 
sący ży-wność zabłądzili także, ale w stronę przeci
wną, ku Rybiemu potokowi, i nie mogąc trafić, spę
dził? noc w lesie na śniegu, grzeją-c się przy ognisku. 
Turyści po długich usiłowarrach znaleźli drogę śród 
zasp śnieżnych i dobili do schroniska przy Morskiem 
Oku, gdzie o głodzie i dokuczliwTym chłodzie prze
pędzili noc niezwykle mroźną. Dopiero nazajutrz 
obie party-gS znalazły* się znowu, gdyż góiale trafili

v.-;izyst:<irm J&tosnją ,się do 
rej się dopełnia trauSakcya.

okoliczności*1, w któ- 
Żyd nie pyta się , ile

musi zarobić , lub ile zarobić powinien, ale — ile
zarobić w danej chwili może. W  ustanowieniu cen 
nie zna ani m axhnvvi ani m inim um , każdą jednak 
obniżkę w* cenie przy jednej trar>zakej*i, stara się 
powetować sobie podwyżka; w dj^ój-uatób przy innej, 
iśłowem dewizą handlu żydowskiego je s t:  „drzeć
łyko gdzie eię da“. Wobec tej er-yki handlowej 
chrześcijanin idący po towar do żyua, ma zawsze 
w perspekty*wie , że za tanie pieniądze kupi towar 
gorszy, albo że płacąc za towar, zapłaci zwyżkę po 
nad rzeczywistą wartość, na pokryt.ie straty ponie- 
s onej przez kupca żyda przy* inaąj tranzakoyi. Kto 
się na tdwrarze znl?rze”,zywiście, może kupie u zyda 
czasem dobry towar tar.io, ale zawsze z tam prze- 
konauiem, że zwyżkę ponad tę cenę zapłaci za niego 
kro inny, na kogo „żyd-cportunista“ przy bardziej 
'sprzyjający, h dla niego okolicznościach „przyczai się“v 
by złapać zarobek i pokryć niedobór".

Robotnicy francuscy o Siostrach Miłosierdzia.
Robotnicy w Belleville razem z przedstawdeielami 
w*szystkieh 80 dzielnic Paryża wydali ważną odezwę 
ilustrującą jaskra?? o sprawę laicyzacyi (usunięcia

t szpita;; weosób duchównyi.-li s  zarządu) szkół 
Francyii., Oto ustęp tef odezwy ;

f*.(.Odkąd siostry zakonne usunięto ze napite, 
łów, szpitale te .przerażający^ prze-Dtawia’ widoic 
Tak dłużej zęstać nie może. Chorzy źle 
lęgnowani, prześladowani, bici, trakto' 
rseta. Ci

pie-
eme-bici-, traktowani jrjjt 

co zanieczyszczali szpitale, aa żydzi i 
masoni, których zaminren jedynym było utwórz i
tłuste posady "dla swoich pupiló??’. W iele di." mó
wią o sprawie panamskiej; o sprawie szpilaJóif wię
cej pówiedzi&by można. Siostry- zakonne
otrzymywały tylko po 200 fr. rocznie, (i.ńiąj z.s 
asy-steiitki i ich zastępczynie mają pensy*e jo 2100 
i 1800 fr., a mimo to starają się jeszcze pod' 
wyższenie płacy. Zmiana więc tych stosunki^ jest 
niezbędną i domagamy* się .jej stanowczo. Gdy sit 
to me stanie, będziemy wiedzieli jak mam postą
pić przy wyborach w 1S93 roku" j

Jak  zaś zbawienną jest, opieka S cstr akou
nych w szpitalach,dtego dowodzi pochwała przesiai

■

„rzez ..senat hamburski Siostrom Miłosierdzi*, Beri
nar?*vz ■mcuszkom i Elżbietankom z wyrazem 

hołdu i wdzięczności, za heroiczne ich po m 
okazano w 'czasie ostatniej epidemii w H an b ij^”

Zmiany w etacie obrony krajowej Do “
czy*nnnej obrony krajowej przeniesieni zostai , 
porucznicy :

Lukas Ludwik, Braunlich Hubert, -U-he 
Franciszek (9 pp.), Czmelik Edward, L oderr s G 
staw, Steinhauer Juliusz (10 pp.), Karmel Kinu, 
i Horeseliie Józef 13 pp.; Lazaiowiez Jan, 
iSzyinon, IJavliozk.i Rudolf, Reimer Jan, Zoc* *• 
Tlieohald, Jolles Herman 15 pp.; Churzawu i Koi 
stanty, Seifert Weiizel, - 1’iuger Gust i w pp. 
MtUler Emil, Cukier .Franciszek. 24 pp. •n:fc!” 
Oskar, Spisz Gustaw, Galiński bobo, Myc; mw*s. 
Konrad, Korpiński Maryan, Sturm Leo:. 0 pp 
Grotowski Bolesław, Stephaa Franciszek, B St 
nislaw, Low Robert jjfO pp; j Żukowski Kr .hife’ 
R ittel Salamon, Pacuła Bolesław, Nargaa„ ?,a..ui 
1,'omaraski Władysław*, Rappaporl Henryk, hihiffire 
Artur, Opdetul Józel 41. pp. , Altschu! Ferlv*i ’J 
Stenzel Antoni 45 pj). ; Żmudziński FraricKui 
wrocki Józef, Dutezyńsk-' Władj*sław, Dy jwsa 
Jan  55 p p .; Kannenberg Józef, Kwiecińiki Ta 
cleusz, ITenoch Kazimierz 56 p p .; Rajipaport f-fl oęard 
Kornelia Michał, Sołtys Mieczysław, Land Ąnto 
ni, Poźniak AYiktor, Kraus Maksymilian. (A ■ p .; 
lilęsiadzki Kazimierz, Turek-Niewiadomsl ' J  wena. 
Kieruig Franciszek, Ramerth Wiki.or 7 7 •)? ■ 
mon Alfred, Reicher Jan, Koowweia Józ 
Jabłoński Wincenty-, Voi-miini]l Fryderpk 
H .y* laczek Antoni, 89 pp.; Piątkowski Jó/ef , i pip. 
Bmrlzińshi .Henryk 95, pp.: Kaden Lnc‘« . 4 'b f
strzelców : Mcliński t?al.; Wiśniew dii Jan JC ba 
strzelców ; Słajia Roman, Tustanowski Stefa,i, 1 
ułanów; Richtmann Kar 1, 3 p. ułaiihw; Ja#: Ss 
W iktor, Teltschik Wilhem 6 p. nlanów-j W g 
Milleret Józef, Olszen ski Adam 8 p. ułanów 1 
siewicz Tadeusz, Pelikan Wincenty*, P i ę k 1

Si-
PP
PP

deusz, 2 p. art. fortecznej.
Zastępcy d ic e ra : Bou.’zek Władysław > 

Frtinkel Hieronim 5 p p .; i podporucznik w r izei 
Józef Schneider z 30 bat. strzelców.

Do nieczynnej obrony* krajowe' pize ii ei 
rezerwy kapelani wojskowi: Baczyński Mikołaj, 
rysiewicz Włodzimierz, Drobut Dymitr, Duł dń‘ 
Adam, Głodziński Jan, Górnikiewicz Teodc., . --ór 
Bartłomiej, Gromnicki Włodzimierz, He la P 
Jasienicki Włodzimierz, Karatnick. ffltpihi. ii 
Kulczycki Klemens, Kuifiec Jan, Le^.czj i R- 
Maryański Teofil, Mazanek W alenty, Raden J ś  1* 
ksy, iSteczko Izydor, Strzeszkowski Piotr: S i  ?u
diak Jan, Szurłej Jakób, Urban Lud?vik, Zt, . hąf
cł*i . Wi thaL- _Zaiac*/knwsk: W e.-i-vą?i

Lesarze starsi w- ' rezerwie przemówili j  
obrony krajuwej : Trzcieniecki Kazimierz 'H J  '
Rosenbuscli Napoleon 41 p p .; * Lic Feliks 4 p j i  
Hoffmann EfiSf* do szpitala w Krakowie nJe?
stale w Now.m Jorku.

Asystenci-leka-ze: Rossberger Schulem r. *> 
łianowoki Stanisław, 2 p. art. fort ; Los- Ohi 

kel, Przemyśl, 'Schwarz Adolf, Yincenz Alek rdt 
Lwów, Hyener Aleksander, Oppitz Józef l.a le i 
Paweł, Kraków, Bielecki Ignacy, Przem yśl Uha 
Czesław, Kraków ■

Do obrony krajowej przeniesień-- dalej .kr 
siśei prowiantowi z rezerwy: Czerny Mary*au, Jsn 
Grzybała Jan, Kraków. Semmler Lu-iwik, ł.z, rr: 
wce Gluziński Tadeusz, Kraków. Rauch Jan h 
Dieławów. Schwager Isochar, Wodniki Ko nr 
Samuel, Jarosław.

Akcesiści aptekarscy : Metali Józef. iż
łoczyska Aleksander Konstauty, Nowy Sącz, 
Franciszek, Kolbuszowa. Marcisiewicz Ludwik, f
połomice.

Akcesiści rachunkowi: Nicdziełsk* Kaz . j 
Lwów- Petersheim Rudolf, K rak ó w  Witkowski V\ 
dysław, Lwów.

Praktykant weterynarski: Horodm ki M j 
Zbaraż.

Ukaz przeciw... łzom- Biją i płanu; ni
dzą ! Donosiliśmy w swoim czasie o znieaim u ( 
rafii, klasztoru i kościoła w Dedcrkaładi na c 
niu -(19-go lipca 1891 r.). W  dwa przesz o r

■to
W l A M I f

I ’< i W I  E S f  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(C iig  dalszy).

I odszedł ku domowi. Maciej pa trzy ł na 
niego, jj-k zwolna g iuął w ciemności, i wahał 
się, ma-li i ść. za nim, czy też zostać ? P rzyw ią
zanie mówiło iść, rozżalenie radziło zostać.

— Ostanę! rzekł, tupnąw szy nogą.— K iedy 
ja dziad, kiedy ja  dreptało, to nic mu po mnie. 
Ot c o ’

Na środkowej Lateryi, p rzydzia łach , leżeli 
kanoniei*zy. Maciej uważał, że nie pospolitując 
się ostateozme, może z nim i przestawać, — po
szedł więc do nich.

Nie spali, lecz się n ak ry w szy  płaszczam i, 
leżeli Cicho, g d z ie  k tó ry  m iejsce znalazł.

Maciej usiadł m iędzy nimi, wyjął fajkę z 
cholewy, popiół z niej wytrząsł, potem  zaczai 
liść tytoniow y śóii-OrSIÓ w dłoniach — i wciąż 
m ruczą):

— A tak! jużci, co t ak!  Pan ro tm istrz spra
wiedliwie pow iadają: dreptało!.., W szystko musi 
mieć swój czas. Był z M acieja wojak i nie ma 
go! By*ł i... nic ma!

Głos mu zadrżał boleśnie. Ale w net n ie
cierpliw ie uderzył rękam i po lędźwdaeh.

— K iedy iak, kii dy dziad .estem, grzyb, to 
niech m nie puszczą do domu! Pod kościoh-m 
m nie siedzieć z pełną torbą, na odpustach lita- 
nije śpiewać, na ciepłym  piecu spai to moja 
robota, a nic tu patrzyć na owe nieciekawe 
kubraczki!

— Cicho bądźcie, M acieju! — odezwał się 
z pod płaszcza bombarclyer Głotów.

— Gfi ho ty  sam! Młody jesteś, to się nie 
dziwię, zo umiesz ty lko  dwie rzeczy: jeść i spać, 
a o tem, co ,jest s ta ry  żołnierz i jak i mu się 
honor należy*, wiesz akurat ty le , ile ów stra 
szak, co go baliy na ogrodach staw iają. D la 
kog. *ś Iliach jestem  dziad, a dla ciebie zawsze 
będę persona. T ak to stftiie zakarbuj.

— p t ,  przyczepiła się hu da! posępnie m ru
knął Glinów. — OzJek i tak sp: jidneiu  okiem, 
jak zając pod bruzdą.

— Datkiem to je ś t uolnmrskie spanie. C hw ała 
Bogu i za to.*

Tu młody żołnierz K arp in  w ychylił głowę 
z pod płaszcza wesoło się zaśmiał.

— Jakbym  wiedział, panie Macieju, że tak 
powiecie! — zawołał, — W y zawsze jed n o : 
chw ała Bogu! Żebyście też kiedy powiedzieli 
m aozej!

— N igdy inaczej nie powiem, bom chrzczony 
katolik  — odrzekł pan Maciej.

— A  niepraw da! Czasami zam iast: chw ała 
Bogu, m ówicie: m undur!

Pod płaszczam i słychać było ciche śmie
chy. Macie, także się rozprom ienił.

— Bo tak  i jest, — rzekł dobrodusznie. — 
Chwała Bogu! to pierwsze żołnierskie słowo, a 
drugie m u n d u r! Inaczej n ijak  nie może być. 
Bo ja  wam powiadam, a wy* słuchajcie jeden  
z drugim : tak:‘ sobie prosty chłop może bez 
w stydu powiedzieć: daj Boże! —  ale spraw ie
dliw y żołnierz jest najpierw szą osobą u P ana 
Boga, a Św ięty M ichał .archanioł, ja k  zobaczy 
żołnierską duszyczkę, tak  zaraz salutuje i po
w iada : serwus, k a m ra t! Uważcie-że teraz, 
gdzieby w ojenny człek m iał sumienie, gdyby  
mając od P ana Boga tak ie  honory*, jeszczeby 
Mu się uprzykrzał prośbam i i Go?

— Tak to tak, —  frasobliwie odezwał się 
Karpin, skrobiąc się po głowie. — Ino przecie

n ie  e.liwała, Bogn. za  ty c h  m iurydów . S łychać, 
c a ły  D agestan  na nas sje w ali.

W ali, to i przewali. N ir róbcie sobie z tego
nic. M iurydzi objedli się placków kukurudzia- 
nycli i hrykat iin się chce, — niech sobie po- 
b rykają! Prędko oni do tego gustćStracą, jak 
nasz pan rotm i trz pokaże im zęby! C liua ła  
Bogu, ż<3 nie pc-mioslo się całe pogaństwo, bo 
jeden D agestan,fto fraszka!

iołniersse milczeli. P an  Maciej stłoczył 
palcem ty toń  rv łajce, pociągnął z niej kilka 
razy i potem  znów się o dezw ał:

— Praszka, mówię, ale m e pow iadam : ba
gatela, co się tak rozumie, że poharowaó trze 
ba będzie uczciwie, bo m iurydy ourazu m<5 
pokażą nam  pięt, co i chw ała Bogu, bo to jest 
krzyw da dla żołnierza, kiedy m e m a nijakiego 
ukontentow ania, — akurat, jak nie przym ierza
jąc  ten pies, co do misy biegł, a w m isie pusto.

~  Ot, gadanie! — odezwał się Głotów. — 
Ju ż  ja b jm  nie narzekał na taką  krzywdę.

~~ Ty*! M ilczałbyś lepiej, bo co rzekniesz, to 
jakbyś sam sobie trzasnął po gębie. W iadom o 
i bez ciebie, żeś tak i zuch, co wąsami m uchy 
ścina vv szyneczku, a w boju kulom się kłania. 
W olałbyś spać, holenderski śledziu 

 ̂— Pewnie, że wolałbym , jak w*as słuchac- 
K iedy nie dajecie!

_— Masz tobie! B aba w tm c u  upadła, far ch 
je j zawadzał. Pod Lipskiem  tysiąc dział grzn: i uo 
przez trzy  dni bez przerw y, a nasze pujki, kie
dy  nie m iały kogo o ń f  zaraz ą p ły ,  ja k  pod 
pierzyną. A le tc były p u łk i! Boże d ro g i! Żoł
nierz w* żołnierza, jak b y  z granitu . Takich te-

No i co? — spytało kilka głosóuc 
Pan Maciej $ h w ilę  milczał, tytoń przy

gnió tł w f a j c e ,  pociągnął z niej mocno, aż za- 
s k wi e r e z a ł * - -  potem  rzekł:

— N aszreh zostało bez m ała siedindziesięciu, 
Szwabów* ani jednego.

— O to! — razem  zaw*ołali puszkarze, a Gło
tów  mrukna.1

— Teraz śpij, bra tku! 
Potem  zw racając się 

d o ń a ł:
do pana Mat eji

raz ju ż  m e m a i m e będzie do skończenia 
św iata!... A lbo pod T o k aran n ?  To jeszcze da- 
w n iijsz a  b itw a, a siarczysta!!!... straszn ie ! S a
m ych ran n y ch , ze szp ita la , bo in n y ch  n ie  było 
pod ręką, zebrał' > się nas g ren ad y eró w  dw iestu , 
a Szwabów byio L zy tysiące i sześć arm at- 
Bij-że tu tak tłum!

— Je ś lić  n ic  m iło, nio słuchaj' * a  łgad  ni( î 
przeszkadzaj. .. i

Mimo uszu puścił pan  M aciej t °  g ’'u lu jan- 
stw o. Bo oto nag le  otoczyły* g°  w-spomniema 
o d b y ty ch  pochodów  w zdłuż i szerz po L u ro 
nię, stoczonych bojów  i f ław y  przebrzm iałej, 
clicćR dę zdaw ała  ta k  w ielką, n ie sp o ż y tą .... 
D aw n i ko ledzy  s tan ę li p rzed  m rn lak r y  żyw i ■ 
w ydało  mu się, że słyszy nad s o ją  szelest świę-

— Tatusiu, a jakże to było. żeście tak pi 
siekali Szwabów ?

tych  sztandarów , ża w widzi kłęby pro 
ehowego dymu, ognie  zrpj*ąee z paszcz arm a
tn ich  - z m ię s z a n e  tłum y pierzchających n i  ?- 
p rz y ja c ió ł .  P a trzy ł w niemym zachwycie, a wi
dzenie trw ało  i stawało się coraz wyrazistsze 
  i oto naraz zabrzm iały nad nim c ic h e , ja k 
by  z nieba idące, ro d z im e  ,̂onT* b o jo w e g o  m a r 
sz; , k tóry  umilkł w dniu k ie s k i  i potem już 
n ig d y  nie pieścił stęsknionego u c h a !

I  oto zad) żał stary  żołnierz, pochylił gło
wę i zalkał.

A puszkarze p a trz y li n a  tc P  dziwią© się 
n iezm iern ie, - -  —  £«B*Kro, 5- 
na drugiego,

co i i i u ^ i f - T ’ A KP')g’ądali jeden 
wzruszają0 ramionami, potem K ar

p in  się odezw ał: .
_  A  w am  to  z czego, ta tu siu  ?
  2  p o d chm ieD pi8; rzek ł Głotów:

P a n  Maciej brw i zm arszczy ł, lecz po
chw ili odezw ał się spokojnie:

— Karaz widać, zes ze smoleńskiej ziemi, 
gdzie chłopa nazyw ają smerdem.

Pusz^aize się zaśmieli, a K arp in  rzekł, 
trącając G łotow a:

— Nie posiekaliśmy, ir.o wytopili. S ilan sk 
nawojował, bo to macie włeaźieK taka się zda 
rzy ła okazja , że w szystkie narody m  Ibr si? 
-wzięły i gdzie ino była zjem a . pod , mi 
tam  m ordowały się wojska, a mówią, żi m 
morzu, aiern tego uh ogląuul W ilu bit? aci 
byłem, nie zliczyć, ale tan ie j dnigiej, jak  To 
karowska, n-e pamiętam. Ju ż  prawdę pow.ein 
że wtedy zb łaźn f się Szwabyd^ choó to jes' 
naród, nie można inaczej powiedzieć, ino tak 
źo d o b ry ! całkiem d o b ry ! okrutnie upw t' 
w  boiu. Gdzie do niego Francuzowi! — dioi 
i ten  także dobry, ostro idzie- naprzód, ale j. 
nur odpór da?z, ; ak już po ni m'  A  Szwaby -  
nie. "Wytrzymać umieją, co jest najw ięlsz 
Sztuka. Ale i-ię w tedy zbłaźml!. A to było ?ał
jak  dziś painiętann- W  dziew iątym  n k  
a w m ie s ią c u .c z e k a jc ie ż !... (>v maju !. ;?a
i jest, że w a p jg i  Szwabom zachciało sic n
frugi brzeg W isły, a nas tam było ty le jra- 
wie, oo nic, trochę rekrutów  : jeszcze v: srp
talu garść sprawie dliw J*ch wojaków*, al 
z ran  się lizali, bo to macitA wiedzieć, 
tem  akurat były siarczy d e  bitwy, jedna jo  
Rirszynem, druga pod Groclmwein, a trse -is 
-to, żeby nie zełgać, p o i Gór*;- No, liż-rn si
m y z ran, greim dyety, aż pr/.ychoch ,i do ia 
kapitan  Łagow ski — śv/ieć Pani-; Beż'- u* 
jego duszą! wielki b y ł żoiuierz!

•.(fiąt: dals/y nastąpi).



PRZEGLĄD z ‘-iir.?, 6 Stycznm 1893
siące po tym wypadku jeneralny gubernator Lijow- 
skn-pcdoGH,-wołyński wydał następujący u k az :

Do bisknru łueko-żvtomirskiego.
Nr. 11.903.

K ;.i w 14 (26) września 1891 r.
Nnjprzewielebniejszy i łaskawy Panie. 1
Doniósł mi gubernator wołyński, że rządzca 

skasowanego w Dederkałach klasztoru pi-reforma- 
ckiego, zarządzający obecnie paratią rzymsko-kato- 
licką w Szubarze, zakonnik Gracyan Bohusz, pod
czas kasaty kościoła klasztornego, odprawiwszy 
ostatni raz nieszpory (wieezerniu) w tym kościele, 
wobec licznie zebranego ludu, przeważnie kobiet, 
przez cały czas nabożeństwa odmawiał modlitwy 
głosem płaczliwym; po nabożeństwie zaś udał się 
do zakrystyi, tam padł na twarz i i zaczął głośno 
szlochać (rydat), przez co wywołał łzy i krzyk mię
dzy oh cnymi w kościele, tak, iż dla przywrócenia 
porządku musiała się wdać polieya. Ponieważ w 
tym wypadku widzę, że zakonnik Bohusz przez taki 
postępek chciał pobudzić parafian swych, żeby pu
blicznie, wyrazili smutek z powodu rozporządzenia 
rządowego, mam honor prosić najpokorniej Waszą 
Przcwielebno e, żebyś odemnie uczynił uwagę za
konnikowi Bohuszowi i ostrzegł przytem, że jeśli 
na pizyszłość okaże się coś podobnego w jego 
postępowaniu, niechybnie będzie surowo ukaranym.

Proszę pizyjąć zapewnienie głębokiej czci i 
poważania Hr. Ignatiew.

Z jaskiń: gry w Monaco. Neues Wiener Tag- 
hlatt dono.d, że z powodu znacznej pmegranej, 
usiłował odebrać sobie w Monaco życie hr. P later 
PremdenMcCtt donosi znów, iż usiłował sobie odebrać 
życie w Monaco z powodu znacznej przegranej p. 
W iktor Klobassa, znany przemysłowiec, naftowy.

Z Tarnobrzegu nam piszą: W  wigilię odjazdu 
naszego ulubionego starosty Pett.era, przeniesionego 
do Myśleń c, odbyła się w lokalnościach tutejszego 
kasyna celem uczczenia jego znakomitych zasług, 
położonych około powiatu, pożegnalna uczta, w któ
rej wzięli udział najwybitniejsi przedstawiciele ró
żnych warstw/ naszego społeczeństwa. Ekscelencya 
lir. Tarnowski z Dzikowa wzniósł pierwszy toast 
na cześć „nieodżałowanego starosty.11 Potem posy
pały s ;ę inne toasty i mówki jakby z rogu obfito
ści. I  tak inieyator tej biesiady, kierownik tutejsze
go sądu p. Bucki pił zdrowie „niezrównanego staro
sty i kolegi,'1 a naczelnik sądu rozwadowskiego p. 
Slebodzińaki, podnosząc wielkie zasługi p. Fettera 
na polu policyjnych zarządzeń j rzeciw ościennemu 
szpiegostwu na granicy, wyeliydił kielich na pomyśl
ność solenizanta, jako honorowego obywatela miasta 
Bozwaclowa, które nadało mu tę godność za znako
mite zasługi, położone około wybudowania 4-klasowej 
szkoły ludowej w Rozwadowie, czem zaspokoił dłu
goletnie najgorętsze piragnienia tamtejszej ludności. 
Uczta, uświetniona nadto wspaniałym korowodem z 
pochodniami, urządzonym na cześć ukochanego na
czelnika powiatu przez delegatów miast, i licznie 
zgromadzonych wieśniaków, przeciągnęła się wśród 
ogólnej wesołości aż do białego dnia.

W obe.o tak wymownych objawów prawdzi
wego uznania komicznie wyg ąda rozporządzenie roz
wadowskiego rabina-cudotwórcy, najzaciętszego wro
ga goimskiej szkoły, który swoim husytom rozkazał 
zanosić dziękczynne modły za przeniesienie p. sta
rosty, tego gorliwego orędownika oświaty ludowej. 
Sapienti aat!

Z RzeSZOWa donoszą nam dnia 4 stycznia : 
W ybór uzupełniający do Rady miejskiej odbył się 
30 z. m. Przeważającą większością głosów ■wybra
ny został Edmund Hohenaucr, starszy zarządzca 
] oczt i telegrafów. Tym sposobem skompletowana 
Pada miejska ukonstytuuje się w tych dniach, przy
stępni ąe do wyboru .wjwdnictwa. . - Petem komisarz, 
rządowy br. Branic ki złoży rządy miasta w ręce 
Rady, której życzyćby należało, aby pomna nie
dawnej przeszłości oddawała się mniej swarom i 
niezgodzie a więcej opieką miasta się zajmowała. 
Nadwątlone finanse naszego grodu wymagają wiel
kiej baczności i starania.

7i powodu głoszonej powszechnie żałoby naro
dowej, tutejszy wydział kasynowy, będąc w zasadzie 
za obchodzeniem żałoby, a nie chcąc brać całej od
powiedzialności na siebie, zwrołał poufne zebranie 
człt nków w celu zasięgnięcia opinii. Zebrani zgodnie 
postanowili żałobę narodową obchodzić i w tym 
karnawale żadnych zabaw nie urządzać. Zgodność 
wyrażonej opinii objawiła się tak dalece, iż literal
nie nikt przeciwnego zdania nawet nie objawił. 
W szystkie przemówienia były niepospolicie argu
mentowane. a cechowała je  powaga. Postanowiono 
natomiast urządzać w karnawale odczyty i przed
stawienia amatorskie sztuk patryotycznych.

Od chwili, gdy sala „Sokoła11 oddaną została na 
użytek publiczny, odbywają się w niej każdej niedzieli 
koncerta spacerowe tutejszej muzyki wojskowej. 
Koneerta te cieszą się licznym udziałem, a „Sokół11 
odbija pomału koszta budowy-, a raczej aniortyzacyi 
pożyczki, którą Bank krajowy udzielił w wysokości 
25.ÓOO złr.

Izraelickie Stowarzyszenia pań we Lwowie
dla udzielania bezpłatnych obiadów biednym uczniom 
szkół wyższych bez różnicy wyznania wydało czter
naste sprawozdanie ze swych czynności obejmujące 
okres od 1 giudnia 1891 do 30 listopada 1892 r. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, iż Stowarzysze
nie w powyższym okresie rozdało biednym uczniom 
8924 poreyi. Z bezpłatnych tych obiadów korzy
stało : 36 uczniów gimnaz.yalnyeh, 6 uczniów semi- 
narymn nauczycielskiego, 5 techników, 5 słuchaczy 
weterynaryi, 3 uczniów prywatnych, 2 prawników, 
1 kandydat rabinacki i 1 słuchacz filozofii. Na czele 
tego humanitarnego stow-arzyszenia stoi znany w 
mieście naszem filantrop p. Jakób Stroh.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam dla weteranów 1831 r. p. Franciszek 
Narto weki z Narajowa 1 z łr .; dla Sióstr Felicyanek 
W anda i Kazio z Turki 50 ct.

W katedrze salcburgskiej od dłuższego czasu
zauważano, że Lak zwane „wieczne światło11 rano 
było już zgaszone. Posądzano kościelnego o ope
racje z oliwą i jeden z dziekanów chcąc się o tern 
przekonać, umyślnie ukrył się w kościele, i Jakież 
było jego zdziwienie , gdy około godziny dziesiątej 
olbrzymi szczur spuścił się po sznurze, zgasił świa
tło i zjadł całą zawartość lampy, poczem tą samą 
drogą powrócił na górę. Opowiada o tern Salzburg. 
Clironik.

Zmarli. Eugeniusz Sumper, emerytowany re
wident rachunkowy Namiestnictwa, umarł w Krako
wie, w 75 roku życia. — W Warszawie umarła w 
.podeszłym wieku znana tam ogólnie hr. Stefania 
Gutowska z domu Colonna W alewska, wdowa po 
właścicielu dóbr w Kaliskiem. Brat jej męża, słyn
ny swego czasu Ignacy Gurowski, był żonaty z in 
fantką hiszpańską księżniczką de' Bourbon , z którą 
zmarła do ostatniej chwili była w korespondencyi. — 
W Wilnie umarł Adam Kosmowski, dymisyonowany 
major, korespondent wielu dzienników, współpracow
nik Słownika geograficznego. Wielkie zasługi poło
żył on około katolickiego kościoła św. Katarzyny 
w Petersburgu. — W  Nicei umarła wdowa po in 
żynierze warszawskim Spornie, który swojego czasu 
zrobił znaczny legat na rzecz Tow. ogrodniczego w 
Warszawie. Ze śmiercią śp. Spornowej legat prze
chodzi na własność Towarzystwa.

Armie europejskie przed laty 23  a dziś. 
Kapitan Molard, profesor francuskiej akademii woj

skowej St. Cyr, opracował na podstawie urządowyeh 
dokumentów statystykę wszystkich armii państw 
europejskich, w której wykazał, że liczba żołnierzy 
stojących pod bronią podwoiła się w ciągu ostatnich j 
lat 23. —- W  roku 1869 przed wybuchem wojny 
francusko rosyjskiej miały wszystkie państwa euro
pejskie 6,958.000 żołnierzy, a mianowicie:

Francya
Niemcy
Rossya
Austro - Węgry
Włoehy
Anglia
Hiszpania
Turcya
Szwajcarya
Rzweeya i Norwegia
Belgia
Portugalia
Dania
Hollandya
Czarnogóra
Greoya
Rumunia
Serbia

1.350.000
1.300.000
1.100.000

750.000
570.000
450.000
450.000
320.000
150.000
130.000

95.000
70.000 
4-5.000
45.000
40.000
35.000 
33 000
25.000

Razem 6.958.000 
W  roku 1892 zaś był stan armii t a k i : 

Francya 2,500.000
Rossya 2,451.000
Niemcy 2,417.000
Włochy 1,514 0 0
Austro - W ęgry 1,050.000
Turcya ' ‘ 700.000
Auglia 342.000
Hiszpania 300.000
Szweoya i Norwegia 270.900 
Szwajcarya 212.000
Rumunia 153.000
Belgia 128.000
Hollandya 110.000
Serbia 80.000
Portugalia 80.000
Bułgarya 70.000
Grecya 70,000
Dania 61.000
Czarnogóra 55.000

Razem 12.563.000
Za lat osm zaś, t. w r. 1900, gdy projekto

wane obecnie reformy wojskowe zostaną przeprowa
dzone, będzie 22 ł/a milionów żołnierzy strzegło po
koju, a stan armii europejskich będzie następujący :

Niemcy 5,000.000
Francya 4,350.000
Rossya 4 ,0  0.000
W łochy 2.236.000
Austto - W ęgry 1,900.000
Turcya 1,150.000
Hiszpania 8 0.000
Anglia 602.OO'1
Szwecya i Norwegia 510.000
Szwaj car y7a 489.000
Rumunia 280.000
Belgia 258 000
Bułgarya 200.000
Hollandya 185.060
Grecya 180.000
Serbia 180.000
Portugalia 154.000
Dania 91.000
Czarnogóra 55.000

Razem 22,420.000
Damy i tygrysy. Ekscentryczne misses an

gielskie, njoztupawszy wszelkiej na spleen środki, 
lekarstwa przeciw nudom postanowiły szukać w po
lowaniach na tygrysy. Jak  donosi Eritreo , organ 
kolonii włoskiej Eritrei, w porcie Adenu wyczekują 
przybj-cia całej kompanii bogatj-ch Anglików pod 
prewodem Laroneta Jerzego Polista. Towarzystwo 
cale wyruszy następnie do Indyj ze specjalnym ce
lem łowów na słonie, tygrysy i bawoły. Stronę ory- 
ginalną wycieczki stanowi udział w niej jednej lady 
i dwóch misses, któro uczestniczyć mają we wszyst
kich polowaniach. Po raz to chyba piierwszy w ró
wnie niebezpiecznych łowach wezmą udział kobiety, 
kto wio zresztą, z jakim skutkiem; to zdaje się je 
dnak nie ulegać wątpliwości, że wrażeń im nie za
braknie.

Stan p c w b tr m  Termometr — 11° Reaum.
Zrana było — 14° R. Barometr 773. Idzie w górę.
Dzień pochmurny, okropnie zimny, wietrzny i bar
dzo mroźny.

Anonse XX stulecia. Jedno z pism przewidu
je, żo w X X  stuleciu będą w pismach następujące 
anonse:

Za w ikt i  stcrucye gotów ożenić się choćby i 
podeszłą osobą doktor trzecb fakultetów: prawa,

medycyny i filozofii, Zgłosić się pod adresem N. N. etc.
Kucharka  szuka pani. Zgłaszać się do niej 

można codzień od lszej do 3ciej. Panie, kfóreby nie 
mogły się wykazać świadectwami dobrego prowadze
nia się od poprzednich kucharek, nie będą przyjęte.

Piszę weksle wprawnie. Podpisuję wszystkie 
osoby bogate, a w ciągu godziny podejmuję się na
uczyć się najtrudniejszego podpisu, tak, że żaden rze- > wie poczęli je  zakupyw ać, że w oka m g nien iu
czoznawca nie odróżni. Umiem także wyrabiać fał- ---- ‘- 1—ł— *"*■*----  "
szywe pieczęcie.

M łody człowiek, który skończył uniwersytet i 
politechnikę, poszukuje posady dozorcy domu.

Poszukuję zięcia. Posag rzetelny. Mam 6 có
rek na wydaniu, od 18 do 26 lat wieku.

P>-ofesor konserwatoryum  grywa na wieczor
kach tańcujących. W razie potrzeby dostarczy skrzyp
ka, który ze złotym medalem skończył konserwa- 
toryum.

Uciekła, m i żona. Znalazca raczy ją  zatrzymać, 
za co otrzym a stosowną nagrodę.

Kandydat poselski, pochodzący z rodziny, któ
rej już trzeo’’a generacya zajmuje się parlamentary-

R o z m a i t o ś e i .
Para wykpig OSZÓW na dworze sułfańskim. 

Do Konstantynopola -zawitała para małżonków: 
ona Francuska, z przekrzyczanym głosem w.anso- 
uistka, on poślubiony naprędce impresnryo. Pani 
otrzymuje pozwolenie popisania się przed padysza
chem. Zapowiedziano koncert u dworu. (Izterech 
czarnych niewolników wnosi na salę fortepian : nie
wolnik białyj t. j. mąż, dźwiga okrywkę i paczkę 
z nutami .śpiewaczki. Nie domyślając się, co go 
czeka, sułtan zasiadł wj-godnie na miękkich po
duszkach, otoczony dworem, tuż przy nim pierwszy 
jego dragoman. Padyszach zapala fajkę i. obfite 
puszczając kłęby dymu, uaje zuak rozpoczęcia kon
certu. Po pierwszych zaraz taktach piosenki sułtan 
przywołuje dragomana i z lakonizinem, właściwym 
językowi tureckiemu, rzecze:

— N a um !
Dragoman wolę pana swojego objaśnia śpie

waczce.
— Jego cesarska mość rozkazuje pani, abyś na- 

tychmiach śpiewać przestała.
Nieszczęśliwa artystka traci głowę i śpiewa 

dalej. Sułtan znowu przj-zywa tłumacza i jeden tyl
ko wymawia wyraz:

— Zieck.
Z kolei dragoman zbliża się do malżonka- 

impresarya.
— Wladzca mój, padyszach — rzecze — roz

kaz;:! i..i zapowiedzieć panu. że jeżeli żona pańska 
w tej chwili śpiewać nic przestanie, to się oboje 
w nurtach Bosforu znajdziecie. •

Drżący7 z przerażenia małżonek miłego zlece
nie. dwa razy sobie powtarzać nie pozwala, biegnie 
ku żonie i bez ceremonii śpiew’ jej przeiywa. Chwi
la ciszy’, słychać niemal opadające na fortepian kro
ple potu z czoła impresarya.

Ale oto sułtan ponownie przyzywa dragomana 
i wydaje rozkaz krótki, jak  poprzednie:

— B uh-lack!
Wolę pana swojego podaje tłumacz dalej i na

stępujący zawiązuje się dyalog między nim  a inipre- 
saryem :

— Jego cesarska mość życzy sobie, ażebyś pian 
zatańczjd.

— Taiicoivać ? Ja ?
— Tak, pan.
•— Ależ ja  tańcować nie umiem, nie jestem w ża

dnym kierunku a rty s tą , towarzyszę jedynie żonie 
w wycieczkach po świecie, noszę za nią okrywkę i 
nuty, nic więcej. Doprawdy-...

Dyalog przerywa głos padyszacha:
— Zieck! Buhl-lo.ck!
—• Jeżeli pan zaraz nie rozpocznie tańca — tłu

maczy dragoman nieszczęśliwemu małżonkowi gwia
zdy — wyniosę cię ztąd do Bosforu.

Nie było rady. lmpresaryo ją ł wywijać nąj- 
poeieszniejsze piruety i ciął je aż do chwili, w któ
rej sułtan, gładząc brodę, zawyrokował:

— Dajum be Buh-lack! Zieck!
Co w tłumaczeniu dragomana brzmiało.

— Posłuchaj pan. Jogo cesarska mość rozkazuje 
mu, abyś się wraz z żoną wynosił i najdalej do ju 
tra  opuścił stolicę. Jeżeli zaś kiedykolwiek jeszcze 
zjawisz się w Konstantynopolu, tj’ i żona twoia 
znajdziecie się w Bosforze.

— W Chinach i Japonii rozpowszechniony jest 
zabobon, że w wypadkach ciężkiej choroby spo
żyć ie mięsa ludzkiego jest skuteeznem lekar
stwem. Jaskrawą ilwstracyę tego barbarzyń
skiego zabobonu stanowi następujący wypadek, który 
się zdarzył w prowincji Bungo w* Japonii północnej, 
Matka pewnego żonatego człowieka ' zapadła na cię
żką chorobę oczu. Ponieważ sztuka lekarzy okazała 
się bezskuteczną, przeto zawołano szarlatana, który 
poradził, aby dano chorej wątrobę ludzką do zje
dzenia. Syn chorej zawiadomił o tein swoją 3'2-letnią 
żonę i zaproponował jej poświęcenie pięcioletniego 
ich dziecka; młoda matka nie mogła ponieść tak 
strasznej ofiary i prosiła inęża, by raczej ją  zabił 
i jej wątrobę dał chorej jako lekarstwo. Mąż zgo
dził się na to, udusił żonę, rozciął ciało, wyjął 
wątrobę i zabierał się właśnie do jej gotowania, gdy 
weszła siostra zamordowanej i zobaczywszy, co się 
stało, doniosła policyi o zbrodni. Zabójca, tuddysta, 
znany z nabożności, został aresztowany i skazany 
na 9 lat więzienia.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 stycznia.

[Z.] O bfity napływ  gotów ki za kupon 
styczniow y w yw ołał dziś haussę ren t i innych 
papierów lokacyjnych na bardzo wielkie roz
miary. R en ty  wspólne i obie złote zamknięto 
dziś kursem tak wysokim, jakiego jeszcze n i
gdy nie m iały. Także, kolejowe papiery były’ 
chciwie kupowane i uzyskały zw yżki docho
dzące do 5 procent. Z kolejowych walorów 
prym  wiodły dziś akcye kolei łupbowskiej. 
Rozpuszczono bowiem pogłoskę, że rząd nie m a 
praw a skonwertować tych akcyi, przynoszących 
dziś 5 procent, to też spekulanci tak  natarczy-
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§ Obory p. Antoniego Gniewosza w Basku 
i p. W ładysław a M oraw skiego w  O drzechow ej, j 
uznane zostały’ p rzez komitet gal. tow arzystw a * 
gospodarskiego za obory zarodowe rasy  pó ł
k rw i Siinm enthai i z dniem 1 stycznia L-93 r. I
bydło rzeczonych obór wciągnięto w księgi ro- | _____ _____________ ____________________

prowadzone przez wy Z wspomniano to- j

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

dow
warzystwo. 

s Sprawozdanie tygodniowe
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 24-go do 31-go g iu -b ia  1832 r. bez opł/oy 
akcy;zowej : Pszenica 7-10— 7'40, żyro 5'95 do 0.2.', | 
jęczmień browarny £‘25— 5'60, pastewny 4-75— 5.—. !

izby handlowej i 11

breczka — 7 -60, kukurudza iowies 5'20— 5-d5, 
zeszłoroczna 5-3 — 5’60, kukurudz. nowa 4.70— 4'90, 
groch do gotowania 7*50— 8'7 5, pastewny7 5-00 do 
6'25, proso 5 0 0 — 5'25, bobik 4.75—5.50, wyka 
4-50—5-25, koniczyna 60-— do f 0*—, anyż rosyj
ski 30-00— 36-00, anj’ż płaski 31.00— 36’— , kmi
nek 1S-— do 20-00, rzepak zimowy 10.75— 11'25, 
letni nowy 0-00 do ODO, lniankaB’25 do 8.50, nasie
nie lniane 10-25 do 1; .75, nasienie konopne 940  do 
9*50, tymotka 19-00— 22-0 ', chmiel 110— 150, nafta 
zwykła — -— do — ■— , salonowa — ■— do

Ciągnienie 15 stycinia 1898 
G łó w n a  w y g r a n a  z lr . 5 0 .0 0 0  

4° io$s banku węgierskiego hipotecznego
8 ciągnienia rocznie.

P r o m e s y  na t» lory po złr, 2 
Sprzedaj* po kursis dziennym "©gg

Aegii-i* Seliel StJtbeirs
we Łw sdi aoa tnatoray i kantor wy udany 
Wydawnictwo (/asety losowań „Ntt«Łri«ja“. Pre

numerata recsiła »łr. l*7u, ca prowincji złr. 180.

W, _,LV jewam/mpet a
V 1 £-'1i

i

Swmfeittwy s k s a to i *  tw yu ttśaa / 
wfe Lwewle, u! iaijiBSIańsfes; I, 3 

_..._______  „  , ________ , ,  , .juffijg 5 spnodaifc 5 * « -
wosk ziemny — •— do— -— .Spirytus 10.000 liter. pr. t i nety po najdokładniejszym  k u js ie  d z i-noym . 
gotowy- kontyngentowany, z podatkiem konsnmcyj- 
nyrm 4 7 4 0 —47-35. Fasola 5-50 do 1.1-00.

$ Targ zbożowy. Lwów 5 stycznia. Pszenicastycznia.
7 4 0 — 7-30, żyto 5-75—6'00, jęczmień 4-75— 5 ''0 . 
owies 5-10—5‘50, rzepak nowy 10-50 — 1‘ ‘75, groch 
5-50—8.00, wyka 4/50—5- , nasienie lniane 9.80
do 10-50, bób 6.00—0-00, bobik 4-75— 5-10, hreczka 
7D0— 7-6 , koniczyna czerwona 6 0 0 0 —66"—', biała 
60-00— 75, szwedzka 60-00— 70-— , kminek 17- — 
1900, anyż 3 2 0 0 — 36-—, kukurudza stara 5 '30— 5'6>), 
nowa 4-70—4 90, chmiel za 56 kg. 65— 85, spirytus 
11-(0— 1 T50. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—•00— 0 0 . - .

Usposobienie spokojne, co dp koniozu i rzepaku 1 
tendency-a słabsza.

CzerniOtACe 5 stycznia. Pszenica 7-45— 7*6’ 
średnia 7'2.">— 7'45, żyto 5 '70— 5'80 średnie 0 0 0  
do 0'00, jęczmień browarny 5-25— 500, pastewny 
4-30—4'40, owies 4-60— 4‘70, średni 4-20—430, 
rzepak zim wy7 1 1 0 0 — l t ’25, letni — '— do — ' —, 
nasienie lniane OOO—04 0, konopie 8’50— 84 5 , ko
niczyna 70-— do 72.—, kukurudza 4 4 0 — 4’80, na 
maj-czerwiec. 4-65—4 45 . bób 0 00—OOO, groch
do gotowania 5 4 5 —6-50, anyż 3 4 0 0 —38'- 
rytus za 1''.000 litr prc. po 11.70—11’80. 

Usposobienie słabe.

Spi-

u

klecenia i; pro w im y i wykonuje niezn/l cznie 
| bes doliczeni* prowizyi.

Jako pe *-n» lokację pcleca: listy7 za-lawne Tow. 
■ kred. ziem E&tka krtj , Banka hip. i fal. rl>li<a 
s cye prop i sprzedaje takowe n a j ta n ie j .  Pro- 
j m e sy  <io n s / . j  stltic-li c ią g n ie ń .

N a  lo s  z a g a p io n y  w  tym  k a n to r z e  
1 p a d ła  g ł ó w n a  w y s r a n a  w  k w o c ie  
H z ł t  . 5 0 .0 0 0 .
! .S e u e r a ln a  r e p r e z e n ta c ja  d la  GtiUcyJ 
s najw ifjkssBego i  n a jb o g a ts z e g o  w  św ie -  
5 d e  T o w a r z y s tw a  n z a je m n y c h  ube/.- 
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T e l e g r a m ,  g k i ł d i m r t r .
W iedeń dnia 4. S tycznia godk. "2 min. 00.

A kcye kred. 315'25 
A lpiny 51-70
K redy ty  węg. 363- — 
A ngiobanki 149'—
U niony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
ita a tsb a lm /

zmem, poszukuje okręgu. Ma 18 gotowych wyznań 
wiary poselskiej, wszelkich odcieni.

Te- tr. Dziś we czwartek (dnia 5go stycznia) 
w teatrz. hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
„Angot11, operetka w 3 aktach Lecocąa. — Jutro 
po południu o godzinie pół do 4 : „Noc w Wenecyi11, 
operetka w trzech aktach Straussa. Wieczorem zaś 
przedstawią artyści dramatu „Otella11, z panem Że
lazowskim w7 roli tytułowej. •

W poniedziałek dnia 9 bm. wznowienie zna
komitej komedyi Sardou p. t . : „ćwiartka papieru11.

L itera tu ra  i S ztu ka .
*  Eisenbahn und Post Communications - Karto

von Oesterreicb-Ungam 1893. Verlag von Artaria 
etOomp. Wien. Jestto dokładna mapa kolei i komu- 
nikacyi pocztowej w Austro-Węgrzech i północnych 
krajach bałkańskich z uwzględnieniem zmian, jakie 
zaszły po koniec r. 1892. Z mapy tej dokładnie 
można się poinformować o kierunku i ilości dróg 
pocztowych, prywatnych, jedno i dwutorowych, na
wet na odwrotnej stronie karty jest plan sytuacyj
ny kolei w środkowej Europie, po których chodzą 
wagony7 sypialne.

podniosły się one o i zł. Jeszcze przed zam knię
ciem  ta rg u  przekonali się spekulanci, że byli 
w błędzie, gdyż k on trak t z r. 1888, zaw arty 
między rządem  a tow arzystw em  kolei łupkow- 
skiej, zezwala najw yraźniej na konw ersyę tych. 
akcyi, a p. W eckerle umieścił je  już  na spisie 
walorów skonwertows.ć się m ających, to  też 
w dalszym toku obrotu giełdowego u trac iły  
one część porannej zwyżki, mimo to jednak  
zam knięto je  kursem 206‘/4, ; o 3 */s wyższym 
od wczorajszego. Nie tak  korzystnie wyszły 
z obrotu dzisiejszego walory S ta tsbahnu i kolei 
południowej, oddziałały na nie bowiem nieko
rzystn ie  zawieje śnieżne i przerw y kom unika
cyjne na obu tych  liniach.

P rąd  zwyżkowy, k tóry  wyszedł zaraz 
wczesnym rankiem  z targu  ren t i papierów 
kolejowych, objął także w szystkie inne kate- 
gorye papierów, t. j . bankowe i przemysłowe, 
gdy jednak  w ren tach  i kolejowych w ytrw ał 
aż do samego zam knięcia targu, w  bankow ych 
i innych  ściśle spekulacyjnych papierach u- 
trzym ał się tylko dopóty, dopóki g iełda nasza 
operowała na własną rękę; gdy  zaś nadeszły z 
P aryża depesze, sygnalizujące zamięszanie na 
targu  tam tejszym  i nowy gw ałtow ny spadek 
francuskiej renty , uleciały w net praw ie w ca
łości zwyżki papierów  bankowych.

Napływ  gotów ki za kupon wyw ołał dziś 
także obniżzenie stopy procentowej w eskoncie 
pryw atnym . Tydzień tem u nie m ożna było 
dostać pieniędzy na targu  naw et na 4 od sta 
na  najlepsze akcepta, dziś ajenci narzucali się 
sami ofiarując gotów kę na 3 1/, pret.

O statnie notow ania :
K redy ty  austr. 315*—, węgierskie 363-50, 

A ngiobanki 149’—, U niony 238'—, Bankvereiny 
II  5*20, L anderhanki 22600, Ludw iki 218’50, 
Czem iowieckie 247-50, R en ta  papierowa 98‘40, 
srebrna 97-90, austryacka złota 116*65, papiero- 

j w a 100 45, w ęgierska złota 114*45, papierowa 
i 100*40, dukat 6*64, 20- ifanków ka 9*58—, m arki 
I 11.81, rubel l-20»/«.

Telegramy „Przeglądu
Budapeszt 5 stycznia. Z powodu zamieci 

śnieżnych w całych W ęgrzech przerw aną jest 
kom unikaoya kolejowa w w id u  miejscach. •—
Z dworca kolei państw ow ych odchodzą pociągi 
tylko do Raab. N a w szystkich Liniach kolei 
południowej zatrzym ano ruch. Od przedwczo
raj nie przyszedł tu  z W iednia żaden pociąg 
kolejowy, ani też żaden nio odszedł do W iednia.

Saarbrucken 5 stycznia. W  obecnej chw ili 
bastuje 21.000 górników. W  okolicznych wło
ściach strzelano kilka razy  do urzędników.

Nowy York 5 stycznia. Ośm nastu więźniów 
w zakładzie karnym  w Arka.nz.as um arło na 
cholerę.

Wiedeń 5 stycznia. Przywrócono już regu
larny  ruch kolejowy na linii W iedeń-T ryest i 
kom un ikację  z Pesztem przez Marchegg.

Budapeszt o stycznia. Dzienniki l ‘ester Lloyd 
i Magyar Ujsag donoszą, że. wczoraj rozpoczęły 
się pod przewodnictwem  p. W eckerlego konle- 
rencyo finansistów w sprawie konwersyi walo
rów węgierskich. Br. A lbert Ref szyld nie mógł 
z powodu zamieci śnieżnych przybyć na. wczo
rajszą konferencję; spodziew ają się go dopie
ro dzisiaj.

Petersburg 5 stycznia. Sąd wojenny ska
zał oficera kozaków Szeretkowa, k tóry  zam or
dował swego kolegę, na dwanaście la t katorgi 
w kopalniach sybirskicli.

Ala 5 stycznia. W  tutejszym  włoskim ma
gazynie cłowym expiodowała wczoraj po połu
dniu skutkiem  nieostrożnego obchodzenia sic 
służby, paka zaw ierająca kapsle do petard. J e 
den człowiek zginął, dwóch jes t ciężko ra n 
nych, a jeden  lekko.

Paryż 5 stycznia. „A jeneya H avasa“ do
nosi, że znaleziony w papierach panam skieh 
czek na 3lXX.> franków, opiewający na nazwi
sko „L ieb tensteiii1* nie był przeznaczony dla 
zmarłego pułkow nika L iclitensU dna, członka 
św ity  wojskowej Carnota, lecz dla pewnego za
granicznego dziennikarza, nazywającego się także 
L ichtenstein.

Obiega pogłoska, że sędzia I’'rain.pieviile. 
prowadzący7 śledztwo w sprawie panamskiej, 
przejął wystosowany do uwięzionego N arola 
Lesśepsa telegram , k tóry  mógł wywołać po
ważne zamięszanie w sprawie będącej przed
m iotem  śledztwa.

Niejakiego Blondina, wysokiego urzędnika 
in sty tu tu  Credit Lyonnais, uwięziono podobno 
wc:zoraj skutkiem  konfrontacyi z Maryuazem 
Fontane.

D ziennik Bouche dc je r  utrzym uje, że o- 
wym wysokim  dygn itarzem , zaw ikłanyni w 
sprawę panamską, którego nazwiska nie chce 
w yjaw ić b. prefekt policyi Andrieux, je s t am 
basador francuski w Berlinie p. Her bette.

Belgrad Ó stycznia. B ułgarskiego em i
g ran ta  Neczkowa, który by ł dawniej zastępcą 
prokuratora w Filipopoiu, wydalono z beibii.

Nowy Jork 5 stycznia. Około 500 zam a
skowanych ludzi napadło na  więzienie w Ba- 
kersrille  i wymierzyło doraźną sprawiedliwość 
pewnemu zbrodniarzowi, k tó ry  zamordował kil- i 

w ybitnych obywateli tego miasta. Siedm iu 
żandarmów chciało tłum  ten  powstrzym ać i 
użyło broni, ale napadający opór ich złam ali i
w s z y s t k i c h  i c h  zabili. Z napadających od kul 
żandarmów zginęło 25.

Colombo (na w yspie Ceylon) 5 stycznia. 
Arcyksiąże F ranciszek F erdynand  d ’E ste  przy
był tu  na _ ośmiodniowy pobyt.

Paryż 5 stycznia. D ziennik Ganlois od
graża się, że ogłosi w ażne rowelacye odnoszące 
się do m in istra  w ojny F reycineta. W  dzisiej
szym num erze donosi Ganlois, że F reyc ine t 
celem przypodobania się radykalnym  przy- 
wódzcoru protegow ał przedsiębiorstwo zawią
zane z in ieyatyw y K orneliusza H ertza, a m a
jące n a  celu zużytkow ać w ynalazek nowej 
brem zy do ham owania pociągów w razie mo
b ilizacji. N adto oświadcza Gaulois, że ogłosi 
dalsze szczegóły tej sprawy, jeżeli F rey c in e t 
ja k  najrychlej nie poda się do dymisyi.

A ndrieux zaprzecza stanowczo doniesieniu 
pism a Bouch e de j'er, jakoby ową osobistością 
skom prom itow aną w sprawie panam skiej, k tó
rej A ndrieux nie chce wym ienić, by ł am basa
dor H er bette.

Czem iowieckie 248* —

Węg. kolej półn.
wschodn. —*— 

W iedeńskie losy 
kom. 164.—

Akcye tytoń. 166*25 
Gał. obi. indem. 105*10 
Eibethałe 227*— 
Landerhanki 228*10 
R en ta  zł. węg. 114*13 
Bankverom y 115*25 
R enta węg. p. 100 42 
Ruble 12037

Usposobienie osłabione.

239.50
218*75
282.—

89*75
44*70

292*75

LWÓW. Z  Izby łiE-ndiow&j 5 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę, 

bss ktisnaa fcitó&c.ego pł&e-ł ć%da;ą
bez dywidendy.

Kolei gafie. Kai*. Lud. 200 zł. w. a. 217 — 220 —
Łwow.-caer.-jass. 200 zł. w. a. 245 — 248 —

Bartku hipoterz- galic. 200 zł. w. a. 338 — —- —-
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

Listy zastawne k i 100 zł.
Banku hip. galic. b°j. 40 _ 100 80 101 50
Banku hip. galio. b°l„ z 1 0 pr. 108 — 108 70
Bstnku bip. 4 1/,j’/. wa. lok. w 50 lat. 98 30 99 —
B .nkn  krajowego 4 % %  wa.. 99 to  99 95
Tm?, kred. gafie. 4%  ańokr. 97 — 97 70

• r. ’ n ,  4 J 5 ■ 95 30 96 -
„ 4 i,. „ 52 1 100 25 100 95

4 „ 58 94 «0 95 50
■3. L isty  dłntoe aa !<)<■> st.

Z. G. kr. wi. (daw. 6°/„) 3 •/, w fik- — — ----------
((Iw/. 

4.
fl 1 ) 
Ob ligi.

‘K i 
ra 100  ,- ł  .

50 — -----------------------

liidemiuzacyjnu gaiic. 5 prc. m. k. 
Galie. rond. propijaatsjritw^o Vj„ 
Buliciw. fund. propin. 5"' iv. a. 
Kem. banku h itj. 5 prc. w. a. .[(».. 
PożyesK kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

. 18-33 U ;r> '•(
L- su.

Losy miiiSto Krakowa •
St-imkawo-s'. <-

Dukat
N-ty- lim  Ac r 
i  -rfunr-oryG r .nyjr-ki 
/.int -"f rńyu^-i cu-brny
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i tc '— rr*-
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101 50 102 20 
101 — 101 70
103 50 — -
92 50 93 20

23 — 95 50
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PRZEGLĄD z ania 6 stycznia 1893.

.8*

MATKA 1 MĘCZENNICA
powre^r

pr*«
P a w ł a  d. A l f f i e i m o a t .

Tłumaczona ; n n  Leopold* C'*ipińaH#gi;

(Ciąg dalazy).

— Mylisz się, jeden  raz ty lko i nie nalegała 
naw et, bo je s t rów nie chciw ą ja k  niewdzięczną. 
Ale i jeden  raz było za wiele. G dybym  przy-

}'ę ła  od niej pieniądze, moje sum ienie oburza- 
oby się jeszcze więcej i w yrzuty  jego  byłyby 

jeszcze straszniejsze. W olę prowadzić zakład 
na  skalę m niejszą, z trudefn, środkami, k tó 
reśm y zarobili uczciwie, ty  zwłaszcza, aniżeli 
za pieniądze, k tóre byłyby  zapła tą  za zbrodnię.

— Za zbrodnię! — zawołał Klem ens pro
testując.

— Tak, zbrodnię — odrzekła gw ałtow nie. — 
Pom agaliśm y skraść dziecko m atce i to w łaśnie 
przyniosło nam  nieszczęście.

— N iesłusznie mówisz, Regino, gdyż ty  w ła
śnie ocaliłaś życie Leonji de C ypieres; gdyby 
nie tw oja wola, tak  stanowczo w yrażona, nie 
pochow anoby obcego dziecka ^obok mojego 
pana n a  cm entarzu w  Brassac.

— Jeszozeby tego brakow ało, bym  pozwo
liła  na  taką zbrodnię!... G dyby ona została 
spełniona, to  byłabym  dostała pom ięszania zm y
słów. " N ie mniej przecież je s t prawdą, żeśmy 
pom agali torturow ać m atkę, k tó ra może dotych
czas opłakuje swą córkę, łzami, jak ie  tylko 
m atk i um ieją wylewać. I  zawsze, skoro tylko I

moje biedne dziecko cierpi, ile razy  słyszę chra
panie w jego gardle lub k rzyk  bólu i nie je 
stem zdolna pomódz mu, mówię so b ie :

— To odwet, to Bóg torturu je  mnie, jak  ja  
torturow ałam  tamtą!..

U kry ła  tw arz w dłonie i w ybuchnęła łka
niem gwałtownem, rozdzierająeem  serce.

Kienm ns by ł zrozpaczony jej boleścią.
— Regino moja, uspokój się, błagam  cię. 

Uczynię wszystko czego chcesz, jestem  gotów 
na wszystko. Mów, będę ci posłuszny.

-— Nic nie poradzim y na to, ani ja , ani ty  
i ta  w łaśnie bezsilność zwiększa moje w yrzuty  
sum ienia. Przysięgłam  bowiem na grób mego 
ojca, źe nikomu nie powiem gdzie ukryliśm y 
Leonię Cypieres. N ie mówiąc już o tern, że 
gdybym  nie dotrzym ała mego zobowiązania, to 
księżna de Rocjuebrune opowiedziałaby w szyst
kim  moją sm utną historyę i uczyniłaby mnie 
przed światem  celem pogardy; nie mówiąc już 
o tern, czuję że nie m iałabym  siły zdradzić w y
muszonej na m nie przysięgi. Ta m yśl doprowa
dza mnie do rozpaczy i zabija mnie.

Gaube stara ł się zwrócić rozmowę na 
przedmiot inny.

— Ciążąca nad nam i fatalność silniejszą była 
nad twoją w olę; ale w każdym  razie jesteś 
uczciwą i dzielną kobietą i bądź pewną, że syn 
nasz wyzdrowieje.

— Przynajm niej pieniądze, jak ich  użyjem y 
na jego kuracyę, nie przyniosą nam  nieszczę
ścia. To też n ik t nie wie, jak  jestem  wdzięczną 
tem u panu StambefF!..

— Rozum iem  cię, gdyż i ja  podzielam tw oją 
wdzięczność.

Tegoż dnia po południu R eg ina w yszła 
na miasto w celu poczynienia zakupów dla do- 
kom pletowania zamówionych przez p. Stambeff 
piętnastu  tuzinów  koszul, oraz zaopatrzenia 
się we wzory innych  towarów.

Ale biedna kobieta napotkała wszędzie

trudności nieprzezwyciężone. Napróżno pokazy
w ała na  dowód notę podpisaną przez A ndrzeja 
Bascou. K redy t je j b y ł tak  w yczerpany, źe ża
den z większych składów, w k tórych zw ykła 
robić zakupy, nie chciał je j udzielić tow aru bez 
w ypłacenia choć niew ielkiej części gotówką. 
A że ilość towarów by ła  dość wielką, więc i 
wym agano sumy stosunkowo znacznej.

Powróciła do domu upokorzona, zrozpa
czona.

Ponieważ było jeszcze dość wcześnie, więc 
z kolei udał się Klemens, ale ju ż  nie do m aga
zynów lecz do bankierów  w celu w ystaran ia 
się o pożyczkę.

W ieczorem , rów nie ja k  R egina, powrócił 
zawiedziony. W szystkie staran ia  jego były  bez
skuteczne.

— Co czynić? Co postanow ić?
Czyż z braku zaliczki cały ten  św ietny 

in teres i sposobność popraw ienia sytuacyi m a 
upaść ? N a domiar nieszczęścia, nie posiadali 
ani jednego przyjaciela, do którego m ogliby się 
udać, ani jednego przedm iotu kosztowniejszego, 
którego m ogliby się pozbyć.

— Pozwól mi pójść do księżny_ Rocjuebru- 
ne — zaproponował Klemens.

R egina drgnęła, jak  ukąszona przez żmiję 
i o d rz ek ła :

— Jeżeli chcesz, bym  cię opuściła na zawsze, 
ale tak, źe nie znalazłbyś mię nigdy, to id ź !

Głos dzwonka u drzw i przerw ał dalszą 
rozmowę.

R eg in a  poznała głos R ajm unda Sintely, 
zanim  jeszcze wszedł do pokoju i zaczęła drżeć.

K uzyn  M agdaleny w szedł nie anonsu
jąc się.

— Jeden  z moich klientów , p. Stambeff, mó
w ił mi, że dziecko pani je s t chore. Czy zechce 
pani pokazać mi je ?  — rzekł R ajm und zimno, 
z tak  pogardliwym  wyrazem  tw arzy, że gdyby

nie chodziło o je j syna, R egina by łaby  się
cofnęła.

Pow stała i nie odrzekłszy ani słowa, skie
rowała się do pokoju, w  k tórym  znajdowało się 
dziecko. B ył to bardzo ciasny pokoik stołowy, 
oświetlony lam pą naftową.

— Niech pani weźmie go na kolana i od
kryje piersi — rzekł Rajm und.

W  tej chwili w ystraszone dziecko zaka
szlało gwałtownie.

— Od jak  daw na syn pani tak  kaszle?
— On był zawsze bardzo w ątły  — odrzekła 

drżąc ja k  liść. — Od samego urodzenia nieje
dnokrotnie m iewał k a ta r i zapalenie oskrzeli, 
lecz udaw ało się w yleczyć; ale przed dwoma 
la ty  zapadł na  influenzę, k tó ra go strasznie 
wycieńczyła. Gorączka w praw dzie ustąpiła, po
został tylko kasze] i męczy go dotychczas.

— Czy radziłaś się pani jakiego lekarza?
— R adziłam  się wielu.
— Cóż kazano czynić?
— Zapisywano różne lekarstw a i kazano udać 

się do wód Mont-Dore.
— Jeździłaś pani?
— Nie odrzekła R egina, zarum ieni wszy się.
— Czy w rodzinie pani i je j  męża chorował 

kto n a  astm ę lub na  suchoty? — zapytał po 
kilku  chwilach.

— N ik t nie chorował — odświaczył Gaube.
— A ni w mojej rodzinie — dorzuciła Regina.

G dy kaszel uspokoił się i R egina roze
b ra ła  dziecko, odkryw ając wychudzony z wy- 
stającem i kośćmi korpus, R ajm und oparł , swą 
głow ę naprzód na  piersiach, następnie na ple
cach, ■ w słuchiw ał się z uwagą, każąc dziecku 
oddychać i mówić głośno. Poczem ostukiwał 
je  długo.

R eg ina  śledziła każdy gest doktora, jak  
gdyby  oczekiwała wyroku na śmierć lub życie.

— Może je  pani ubrać — rzekł nareszcie.

— Czy stan : jego jes t niebezpieczny? 
p y ta ła  głosem zdławionym.

— Bardzo niebezpieczny — odrzekł dokt 
Młoda kobieta zbladła tak  mocno, że Ki

mens sądząc, iż zemdleje, podszedł ku niej.
— Ale czy może wyjść z tego? — zapytali 

znowu drzącem i usty.
— Może — odrzekł Rajm und stanoWcźb 

lecz przy najtroskliwszych staraniach i to bez I 
ustannych.

— Niech pan doktor będzie łaskaw  objaśni 
szczegółowo. '

— Przepiszę lekarstw o i szczegółowy sposób <’ 
daw ania go. Co się tyczy przepisów in n y ch ., 
to należy przedewszystkiem  usunąć dziecko zi 
tego pokoju,^ w  k tórym  brak  słońca i powietrz* 
a zamieszkać na  wsi i o ile m ożna najbhz^ 
lasu. N astępnie w lipcu udasz się pan i 
Mont-Dore, zimę zaś przepędzisz na  połuai 
w jakiejkolw iek miejscowości, byle tylko 
brzegiem  m orza i lasu sosnowego.

Źrenice R eginy  rozszerzyły się pod wpij 
wem usiłowań ukrycia rozpaczy, czuła bo wie 
że nie potrafi wykonać tego program u.

— Czy pan doktor — rzekł K lem ens zdo? 
wając się na  odwagę — nie może zalecić cze* ! j 
innego? - '

— N ie — odrzekł S in te ly  — to jedno mć 
być pomocne. Gotów jestem  zaręczyć za i  
cie waszego syna, ale pod w arunkiem , że pr, 
gram  moj w ykonany będzie z całą ścisłością.!

— (W takim  razie — zawołał Gaube z boi 
ścią - -  pozostaje mi tylko patrzeć na  śmie 
dziecka, a następnie mej żony, gdyż ona 
przeżyje jego straty .

(Ciąg- dalszy nastąpi).

D r o b n e  ogloazeuSa 
p o  #  c e n t y  f  d  ra  .fi

E k o n o m a  i  o s o b ę  do
prowadzenia gospodarstwa domo
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za

kłada wodoleczniczego „Marjówka\ 
poczta Lwów. 6 10—?

O s o b a  i n t e l i g e n t n a  po
szokuje PO SA D Y  zarządczym do
mu, klucz ucę itp. j o i  lit. A. B. 
p. r. BIECZ. 65 3—3

Poszukuje się pisarza do gospo
darstwa lub ekonoma kawalera 
na wikt. Zgłoszenia: Gottleb
Tbhlów, poczta Bełz. Świadectwa 
zeohcą dotyczący w odpisach nad
syłać. 76 1—5

Nowo otworzony
Skład  m aterja łów  aptecznych
L esika Ctikiera

we L  ’ owie ul. Jag iellońska 1. 8.
poleca p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  materyały 
apteczne, ścodki wzmacniające, cognac, malagę, wina

lecanicae, środki uniwersalne, artykuły gumowe, chirurgicine j antiseptyczn., 
perfumerye francuska i angielską. I la r d  r.o t a n io .

42 3—18

P * *

-

*•'1

Osoba inteligentna, w wieku 
średnim, życzy sobie przyjąć miej
sce lektorki lnb przy chorej oso
bie pielęgnacye, znająca się na 
krawieczyźnie, mogłaby prowa
dzić korespondenoye i zarządzić 
domem, na co może wykazać się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj
muje pod literami A. B. G. poste 
restante Strasów. 75 1—3

1/ 1 Q Y  ogniotrwałe i  pierwszorzędnych 
l \H O  I  fabryk poleca najtaniej

E LS T E R  Halicka 2 5
(Główna trafika) 10 4-206

Biuro dzienników i ogłoszeń 
L .  P L O H N A
weLwowie ul. Karola Ludwika 1. 9. 

p r z y j m u j e

A b o n a m e n t
na wszystkie pisrna
po cenach oryginalnych

B iuro dz ienn ików  i ogłoszeń

L .  H l o ł i n a
we Lwowie,

ulica K aro la Ludw ika liczba 9.
46 4 -?

: i Ś Jjj P rim a rosyjski
^  K A W I O R

gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży.
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki na próbę 20 deka 

franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1‘65 zł.
h e r b a t a

w najlepszym gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najltpszegs proszku 2 60, 1 kibg.
Congo 4 z ł , 1 klg. Souchong 5 zł. 1 klgr. Souchong najlepszy 6 zł, 1 klgr.

kwiatu Pecco 8 ał., 1 klg. rosyjskiej k&rawanki 10 i 12 zł.
r u m

liter 80 ct. i 1 zł 50 ct., 2, 3 i 4 zł.
F ysan ie  b lsn feo p ty  

od l zł. 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce, 
koninki, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej.

Handel herbaty i rosyjskiego kawioru
W ie d e ń  I. Herrengasse 10, w  podwórzu. 53 4—?

i W — —

S ą  n a  s p r z e d a ż

w  H a d y n k o w c a c l i  p ,  K o p y  c z y  m ; e
1 OGIER kasztanowaty orientalnego pochodzenia po młodym 

Skamihi, na wiosnę mieć będzie trzy lati.
2. Parę KLACZY pełnoletnich rodowych jubierów dobrze 

chodzących. f 69 2 —2
Bliższy h szczegółów udziela miejscowy Zarząd dóbr

Galicyjski bank kredytowy
począw szy 1 od lu tego  1 8 9 0  wydaje

Ą ’h  k a s o w e
% 3’s-JniowetD w ypow iedzeniem  i

3 V  & S £  g n a t y  k a s o w e
* s -dEiowsm wyp-•wiedzeniem , 

wazystk e  tai' znajdujące się w obiegu
4 % f t* f o n a t f  k a s o w e

a 9' -d n in w ec wyi .o wiedaem eu -procentowane będą
jfid 4M.iA 1 m aja 1890  .. » łM-dnie
wym terminem wy powiedzeń; t*

Lwów. dnia 81 stycznia 1890.
Dyrekcja

Priadrsk ale będzie płacony. 29 1 *

K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kagąjs i ajesfaedajs
wszystkie efekti i monety

k u rsie  d d e m y r n  uajdokladniejfm ym , »]«  
lie«ąe  ład n ej prow isji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
47a pro. Ilaty hipoteczne 
50/, fiaty hipoteczne premiowano 
$7, , , baz promjl
4V»0/o listy Towarz. kredytowego slaismklegs 
4V» /* i; Banka krajowego 
4 7 * 7 , pożyczkę krajową 
477 puyezkf proplnacyjną 27
$7(5 s a bukowińską
47*7* pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47»7a * . proplnacyjną węgierską
4 7 0 węgierskie Obligacje Indemnlzacyjns, 
itó iy  to papiery Kantor wymiany Bo

mmmm

j i

papiery Kantor wymiany Banka hipoteoauego 
. sawaae nabywa i sprzedaje 

p« eemaefe «ajkepftyMt»Ie]|MKyefe.
U w a g * :  Kantor w ym iany B anka hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących w jzelku  w y lo n o w a a e ,  a j w ś  
p ła t w ę  .a t le ja o o w e  papiery w ar ościowe, tudzież sap K -  

.  i i t e  k a p e i y  a a  g o t ó w k ę ,  bes. w o ff ie lk le g o  p o t s ą  
eeailsŁ, a a a o J e ja e c w e , jedynki aa potrąceniem  *■#- 
w yw iatyoh  kosztów \

m .  Do elektów, a których w yczerpały się  kupony, doatarosa I f  
$$f sow yah .ratuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które §§fmm astm ponosi. mm

w m m w

H o t e l  K A ie i i s .
"'lX7"iećl.e:ń., p r z p r  u l i c y  S c ł iS n T o r u m a  L .  1 2 .  

Nąjoliższy hotel przy dworcu Kolei Zasnodniej przy najożywi*ńa 
— ■ ' ' ‘ "  i famiUvu.

nj c l 
Ceny poWiednia poleca się P. T. pojedyóczym podrółnym jakoteż calem laminom, ceny 

kojów nader umiarkowane. Znakomita kuclmia i ogród restauracyjny. Kąpiele f 
nowa i mannowe w samym hotelu Każdej minuty odchodzi z przta domu omnil 
lab wóz koki konnej w wszystkich kierunkach roaydencyi. W sali Bachusa cod*f 

nie koncert muzyki wojskowej. Rendez vous polskiego towarzystwa
80 1-? Z uszanowaniem H. MEYER.

I F a b r y c z n y  s k ła d  m e b li  
- A .- u .e - u .a t a .  K l r L o T o l o c l i a .  n . a . s t ę p c 3 r .

WIEDEŃ Neubau, Bre tegasse 1. 10 i 12. 79 1-?

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżają ym się

s e z o n i e  b u d o w l a n y m
polecają

klozety, ru ry  klozetow e, zlewy, zupełne u rządzen ia  kąpielow e 
dla p ryw atnych  pom ieazkań, pa ten tow ane  herm etyczne zam 
knięcia  kanałow e, zam knięcia  w strzym ujące  feto ry  w pissoa- 

rach  i w odociągach  itd.
polecają 71 2—?

Wite ila paś
żyozyt sobie nabyć wyroby ozysto 
lniane ja k : płótna od najcień
szych do najgrabszyoh na koszule, 
poszewki, prześcieradła ikedesony, 
płótna szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy
kłej i adamaszkowej roboty, obru
sy z serwetami biała i kolorowej 
ohustki, ręczniki zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręczniki kąpie
lowe włoohate, fartuszki ścierki, 
raozy zgłosić się po cennik i prób
ki powyższyoh wyrobów pod adre
sem : „Dyrekoya Towarzystwa tk a 
czy w  .(orczynle obok Krosnau, 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pooztą franco. 24 2—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya.

A u to m a ty c z n a  ła p k a
ns sr.cz.nry . , . . 2 rir.
na m y s z y .................... 1 złr. 20 ct.

sis wymaga ladsoru pras* kilka ty
godni a raędu i łapia po 20 do 30 
utak w dągu jsdnej nocy. Ustawiają 

sio napowrót same.
Eklipse

najlepsta w świecie 
łapka na szwaby.
Łapie 1.000 sztińi
■zwabów w ciągu 

jednaj nocy. Za radykalne wytępienie 
ręczy się- Kosztuje 1 złr 20 ct. Tysią
ce listów pochwalnych. Wysyła za go
tówką albo za zaliczką. 25 1 -?
Leopold Epstein w Birnie mor.

Yj  pierwszorzędnych fabryk

Płótna i stołowę bieliznę
serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, ściereczki etc. 

K om isow y sk ła d  wyrobów ba* e łn ian ych  
Benedykta Schrolla syna w Braunau

poleca wedłng cennika fabrycznego

F i l i a  S c h a y e r ó w
we Lw ow ie, plac Maryacki 8. 13 I —?

Kalendarze na rok 1893
Wszystkie już wyszły z druku

tak polskie jak niemieckie
i w szystkie są do nabycia

w biurze dzienników i ogłoszeń

L. PLOHNA
w e  L w o w ie

2  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 . 0
45 5 -?

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21,
 . '•: / .  V:htv :

H A M E L  i  F E I G L  
aje n e ya  i d o m  k o m is y jn y

we Lwowie ul. K opernika 21
polecają :

jK om p letsie  urządzenia kąpie
lowe,

P r r y r s ą d y  do oświetlenia gazo 
wego,

Jttełłe to r y  dla gazowego i ele
ktrycznego oświetlenia, 

JLam yy lokowe dla gazowych pło
mieni Auera.

k lu r e ty  z przepływem wody i bez 
tego.

R u r y  klosetowe i piwowarowe,
Z le w y  na wodę,
F« mj»y,
Staiuułow ©  n a ° a d y  z patento

wanym zamknięciem,
F r s y b o ”-y do wo‘dociągów,
R * r y  lane i kute,

Żelazne piece regulacyjne, M eidingera system.
Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrw ałą osadą chamottową, 
Piece retortowe z białym , barw nym  lub m ajolikow ym  płasz- 
, ozem emaliowym, .
Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe

i fasady 5— *
T O W A R Y  K A M IE N N E  i CHAM O TTO W E 

Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyty mellachskie, Klinkery 

N a żądanie katalogi. — D la odsprzedających stosowny opust. 
Ajencys i dom komisowy we Lwowie ni. Kopernik* 21.

Do racyonalnego pielęgnow ania ust i  zębów służy
e u r a l y p t u s-e ssb k c y a

najzupełniej antyseptyc*n», przeciwdziałając* złej woni ugt. — Austro-węgier- 
■ki patent. Wzmianka honorowa w Paryżu 1878. Cena 1 flaszki i zł. 20 ct.

pół flaszki 65 ct.
S p e c y f ic z n e  m y d to  d o  * * t  F C R IT A S  

Ausb u-węgierski patent. Medal na wystawi* świata w Londynie 1892.
Cena szkatułki 1 zł.

Nowy wiedeński środek normalny luauwy 
„D E N T l B U S‘

do czyszczenia i utrzymania zębów. Cena za szkatułkę 25 centów.
D r . C. M. F a b e r , lekarz przyboczny J. M. ś. p. cesarza Maksymiliana, 

Główne miejsce wysyłki.' W ie d e ń  I. B s n e r n m a r k t  nr. 3. r
Skład we wszystkich aptekach, drogueryach i peifumeryach.

_________ 60 4—?

:ikove wyra by
[ w najnowszym guśoie

po cenach możliwi* nsjnlż- 
uycn poleca handel

WE LWOWIE, 18 
ollch Halicka liczba 16. ■'

Senzacyjny wynalazek Ottona Finka

Tynktora
na porost włosów i brody

c. k. uprzywilej.

8A M SO N "
J ed jn y  środek na porost w łosów  
i brody Przeciw  w ypadaniu wło- 

' w  ! W yw ołuje św ieży  porost na (automatyczny 
łysyoh m iejseaohl Gubi papry!
Utrzymuje naturalny kolor włosów.

Zupełna gwarancja.
W iele pism dziękczynnie można  

przeglądnąć.
Jedna fla szk a  6 0  centów.

Dostać można we wszystkich apte
kach,, drogueryach i  perfumeryach.

O t t o  F i n k
Wiedeń, III., Fasangasse 47.

Prospekty na życzenie bezpłatnie.
6C 8-?

aparat rysunkowy?
systemu

A .  F .  A d e r s a
W IED EŃ , IV.

Favoritenstrasse Nr. 27 a.
Dla malarzy, rysowników, woj- 
skowyoh i wieiu innych gałęzi 
przemysłu. Do szkicowania (oro- 
quiren : t. p. dla doskonałośoi i 
precyzyi w powięaszaniu lub po
mniejszaniu rysunku lub fotografii 
(aż do naturalnej wielkości) pod 
każdym .względem godny pole

cenia. 61 S-?

oooooom oooooo

Przybory do urządzenia, gazo.wegc
P ł y t y  z  m a s y  k a m ie n n e j

“b i a ł o  i  b o l o i c w e  ć l la  k o r y t a r z y  i  ■w jaasd.ó-w .
N a s a d y  k o m in o w e ,

Em aliow ane żelazne kafle na  ściany , poko i do kąpieli,

P i^ce  i ku ch n ie  ż e la z n e
polecają

X I a . 3 a n . e l  1  I ^ e i g l

dom  kom isowy, Lwów, ulica K opern ika  21.
 78 1- ?

A L B I 1 T
Wiedeń, I. GiseLstrasie Nr. 1. P ie r w s z e  p o ls k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  w r  
s y ik o w e  przyjmnj* zamówiftu a na wazyiiiie istniejąc* artykuły, wysyła a*tyci 
miast pii,(ztą lub kol»ją. Udziela inforni..,:yi w każdym dziale przemysłu. UprassJ 

o liczne zlecenia i zamówienia 81 1—? i

y ; * o L  k . r » j o w y

K O C E  I  K O L O R Y
z  fabryki w  Glinnie 

są do nabycia po sta łych  cenach faoryeenyeh
w Brodach : p. J. Witkowski i Spółka;
W Brzeżenach : p. A. Karwowska ; 
w Czortkowie : p. Antoni Kostecki; 
w Kałaszn: p. Ksawery Zhzka; 
w Kołomyi : p J. P. Goerts ; 
we Lwowie: Centralny Bazar wyrobów krajowych;
„ „ p. Antoni Gaili* ns, plac Marjacki ;
„ „ p- Knauer i Syn, plac Kapitulny;

w Przemyślu: Przemyski Bazar wyrobów krajowych 
w Sambora*: p. Bronisław Żuławski; 
w Sokala: p. A. W. Grot 
w Stanisławowie: Bazar wyrobów krajowych, 
w Stryju; p. Lechicki i Kosterklewicz;
w Tarnopolu: p. W. MichaiewsU. 11 1—10

Nakładem  drukarni
Pillera i S półki we Lwowie

wydany kalendarz

H a licza n in
L Noworocznik Szczutka 

został zupełnie wyczerpany
Do nabycia są jeszcz*

Kalendarz kieszonkowy i ścienny.
67 2 - 7

Lekcye we Lwowie
obejmie b ieg ły  filolog, speoyalistaj 

w  ję z y su  niem ieokim . 
Przygotow uje dc , egzam inów  ( 

na ochotników  jednorcoznyoh, do 
e g s a m i i ó w  d ojrza łości i 
w szystkich klas szkół średnich.

Porozum ienie pod <K . N , w e  
Lwowie, poste restante. 57 3— J\

obooooi:ioo<
K U B U j S

O d p o w io ls if t ls r  r«d»kfrf>r • W e e ł s w b ra c i ^ Z < in k a r n i n*r. W . M ia ^ ieo k i^ o . —  Z a rn ą d iea  : ^  a le n ty  H odak


